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= mao 0 G6GBIE mo az Polska! 
Mowa Treviranusa na ai związków prowincji wschodnich 


prawdziwych celów 
swej polityki. Nadeszła chwila, 
aby Briand przypomniał Niem 


BERLIN, 11 VIII. 
odbyła się przed Reichstagiem 
pod gołem niebem  mahifesta- 
cja związków prowincji wscho 
dnich z okazji rocznicy plebi- 
scyłtu w Prusach Wschodnich i 
Zachodnich. 

Między innymi zabrał ró- 
wnież głos minister terenów o- 
kupowanych Treviranus, który 
w przemówieniu swem uderzył 
w ton, przypominający najgor- 
sze pangermańskie tyrady. 

Po kilku wstępnych patelycz 
nych zwrotach, wskazując na 
uwolnienie Nadrenji, Trevira- 
nus wywodził: 

Z głębi duszy wspominamy 
rozerwane Powiśle, które sta- 
nowi niezagejoną ranę na pa- 
szej wschodniej flance, która 
jest jakby okaleczonem płucem 
Rzeszy. 

Przyszłość sąsiada polskiego, 
który w znacznym stopniu za- 
wdzięcza swą państwowość nie 
mieckiej ofierze krwi (?!), mo- 
że być zabezpieczona tylko 
wówczas, jeżeli Niemcy i Pol- 
ska nie będą trzymane w usta- 
wieznym niepokoju przez nie- 
sprawiedliwe przeciągnięcie gra 
nicy. 

Już w samej wierze wytrwa- 
nia i woli czynu spoczywa przy 
złość niemiecka. Precz z gada 
niną © katastrofie. Przyjdzie 
dzień, w którym walka o pra- 
wo oswobodzi Niemcy i Euro- 
Pe 

Mowa przedstawiciela rządu 
niemieckiego -spotkała się z 0- 
strym sprzeciwem prasy ber- 
lińskiej. 

— Nie chodzi o to — pisze 
„Montag Morgen“ — co my= 
ślał Treviranus w swej obłę- 
dnej mowie o „przyszłości są- 
siada polskiego“, czy o „gada- 
ninie o katastrofie", stwierdzić 
jednak należy, iż nie powie- 
dział on ani jednego. słowa, 
któregoby zagranica nie mogła 
zrozumieć fałszywie, a prze- 
dewszystkiem nie zdobył się 
na jasne oświadczenie, że wię 
kszość narodu niemieckiego i 
miemiecka polityka zagranicz- 
na nie wyobraża sobie rewizii 
granic inaczej, jak tylko w dro 
dze pokojowej. 

Zagranica oceni wystąpienie 
'Treviranusa w ten spoób, że 


chce on wojny. 
Tego rodzaju gadanina jest 


Dr. med. 


P. LANGBARD 


powrócił 


Zawadzka 10, tel. 106-30.  pow-tańtców wskazuje na to, że w | Górecki, 


Wczoraj| — zdaniem dziennika —- sama 


| Niemcom dalej utwierdzać się| ni'oraz system pomocy dla pro | krywania 
w przekonaniu, że żadna isto-|wineji wschodnich, będący- po 
tna przeszkoda. nie stanie na niekąd prawdziwem przedsię 
drodze do przeprowadzenia | | biorstwem kołonizacyjnem, są |com o ich zobowiązaniach, wy 
ich polityki. W korytarzu gdań | to prelud ja akcji. która wcze-| pływających z układów w [o< 


niż |śniej, lub później może zamie- | carno, z którymi pozostają w 
dą w Nienmiczech nigdy zrozu-| niemców; ujście do morza w| nić się w gwałt. sprzeczności podobne wystąpie 
mienia. Gdańsku i Gdyni jest bardziej Czas najwyższy nia, jak wczorajsza mowa Tye 


A 4 niezbędne dla Polski, niż dla |przed tem. viranusa. 
Fatalne wrażenie 


Niemiec. PARYŻ, 11 VIII. (ATE). —| „Journal“ nazywa mowę ml- 
Mowy Na zmianę istniejącego 5ia-| Mowa minisra Ireviranusa wy | nistrą wielkim błędem politycz 
nu rzeczy — pisze Pertinax —| wołała ufny oddźwięk w ca-| nym i wyraża przypuszczenie, 
PARYŻ, 11 VUI. (PAT). 
Pertinax, omawiając w „Echo | inaczej. jak przy użyciu Siły, W „Echo de Paris“ Pertinax 


—. Niemey mogą więc liczyć nie jłej prasie francuskiej. że Treviranus dał się umieść i 
de Paris* przemówienie Trevi- Skargą wniesiona do Ligi Na | pisze, że Niemcy zdążają do re 


podporządkował się celom pro 
| pagandy pangermanistycznej. 

ranusa, pisze: Bytoby wskaza- | rodów przez Gdańsk w spra- | wanżu i że po ewakuacji Nad- 

nem i pilnem nie pozwolić | wie nadmiernego rozwoju Gdy |renji nie zadają sobie trudu u- 


Coraz szersze kregi 


załacza powsłanie Afrydów w lmdijach 
Krwawa walka toczyć sie bedzie o Peszawar 


cze stojące w odległości 18 kilo- |sce kilka potyczek z Afrydami, 
metrów od miasta, zaopatrywały | Jest kilku zabitych. Do poważniej 
się w amunicję. Anglicy czynią | szego starcia nie doszło. 


w sobie katastrofą, a wykołle- 
jone wywody Treviranusa, da 
jące podstawę du, malowania 
groźby wywołania nowej woj- 
ny ze strony Niemiec, nie znaj| skim jest więcej polaków, 


ostrzec 


LONDYN, 11, 8. Dziś „Daiły He |ofenzywie bierze udział cały RS 
rald* wydał nadzwyczajny doda- | Afrydów. Wojska powstańcze 
tek, w którym donosi, że powsta- | przez cały czas wałki atakowane 


nie Afrydów zatacza coraz szersze były przez samoloty bojowe angiel | wszystko możliwe aby nie dopuś- 

57 š EnA ? , s: A => PESZAWAR, 11. 8. (PAT). — 
kręgi i że do akcji Afrydów przy: skie, które rzucały bomby. W mie- ; cić do bezpośredniego zagrożenia Afrydzi zaatakowali posterunek 
łączyły się już inne szczepy. Na wielkiej odległości od Peszewaru | miasta przez powstańców. Bażachitar położony o 80 mil na 

Ą : x f Ą è 3 s > 2 , 
niedzielnej konferencji wodzów į wykryto dwa wielkie składy amu | PESZAWAR, 11. 8. (PAT). zachód od Peszawar. Świadczy ta 


nicji w których wojska powstań- |W okolicach Peszawar miało miej 


POTTER YZ ST ZE TZ TOWER TER YET ODRZ ZOE E E E E, 


szczepu Orakzai, najpotężniejsze- 
go obok Afrydów plemienia - gór- 
skiego, postanowiono wystąpić do 
walki czynnej przeciwka angli- 
kom. 

Do Peszewaru nadciągają dal- 
sze oddziały wojskowe. Jak dono- | 
szą z kół zbliżonych do angielskie į 
go ministerstwa wojny, peyia 
lotnicze zawiodły naogół pokłada- 
ne w nich nadzieje. Mimo, że Afry- 
dzi w pierwszej chwili ulegli pani- 
ce na widok potężnej angielskiej 
floty powietrznej, to jednak wkrót 
ce, widząc małą skuteczność jej | 
akcji, zupełnie spokojnie konty- 
nuowali swój wymarsz na Pesza- 
war. 

Akcja anglików napotyka na; 
trudności z powodu braku przez 
władze angielskie wiadomości o 
znajduje więk- 


o znacznem szerzeniu się ruchy 


powstańczego. 


Walki wyznaniowe 


LONDYN, 11, 8. (WIP), Reuter 
donosi, że walki między hindusa- 
mi a mohematami wzmogły się. 
Wczoraj w Sukkor w czasie tych 
walk 10 osób zostało zabitych a 
30 rannych. Nadto doszło do zajść 
w Bombaju, gdzie jednak policja 
walczących rozproszyła. 


Narady ghandystów 


BERLIN, 11, 8. Według donie- 
sień z Londynu obydwaj Nefru wy 
jechali do Poona celem osobistego 
porozumienia się z Ghandim, któ- 
ry jak wiadomo przebywa w wię- 
zieniu w Yeravda. W Konferencji 


Ze zjazdu legjonowego w Radomiu 


miejscu, gdzie si 
io sit Andów. tej oprócz Ghandiego oraz obu 
| Nefru wezmą udział przedstawicie 
le stronnictw ghandystów. 


BERLIN, 11, 8. Według donie- | 
sień z Tesaru Afrydzi zaatakowa- , 
li miasto Brama, położone w pobli j 
żu Peszawaru, zostali jednak przez 
anglików zmuszeni do cofnięcia 
się. Niezwykle gwałtowny atak 


Od wyniku tej narady zależeć 
będzie dalsze ustosunkowanie się 
ghandystów do władz angielskich 
oraz kwestja wzajemnego porozu- 
mienia na angielsko-hinduskiej kom 
erencji. 


Marszałek Józet Piłsudski podczas zjazdu na Rynku Radom- 
skim przyjmuje defiladę legjonowej braci, Na trybunie poza marszał 
kiem stoją: premjer Sławek, min. Prystor, gen. Rydz-Śmigły i gen, 


Ekscenfiryczne 
pomysły 


miljardera amerykań- 
skiego 

Ludzie nie umieją żyć, źle jędzą, 

śpią. Należy zupełnie zreformować 

cały tryb dotychczasowego życia. 

T% myśli mister Brown miljarder 
amerykański. Zdaniem mr. Brow- 
na należy się odżywiać bananami 
i pomidorami w małych dawkach, 
dwanaście razy na dzień, spać na- 
leży po pół godziny tylko naraz w 
sumie zaś 6 godzin na dobę, cho- 
dzić na czworakach... Teorja i prak 
tyka, jak widzimy, wcale ekscen- 
tryczna, Ale kto ma miljony, może 
sobie pozwolić na eksperymenty, 
choćby: i takie. To też mr. Brown 
nie ograniczył się na ogłoszeniu 
swych „zbawiennych* wskazówek 
w pismach amerykańskich, legz po 
stanowił przeprowadzić ekspery- 
ment. 

A że sądził, iż najłatwiej uda mu 
się znaleźć chętnych śród emigran 
tów rosyjskich, przeto dał następu- 
jące ogłoszenie w wychodzącym w 
Paryżu dzienniku „Posliednija No- 
wosti*: „Amerykanin samotny, po- 
siadacz olbrzymiej fortuny, poszu- 
kuje małżeńskiej pary rosyjskiej w 
wieku 35 — 45 lat, nie mającej 
dzieci, z dobrej rodziny, starannie 
wychowanej i wykształconej, Żą- 
dana jest dokładna znajomość języ 
ka angielskiego. Kandydaci muszą 
cieszyć się najzupełniejszem zdro- 


wiem. i odznaczać się - pogodnem, | 


wesołem usposobieniem. 


Para małżeńska, która odpo- 
' wie tym warunkom, będzie miała 
zapewnioną egzystencję zarówno 
obecnie, jak na przyszłość. Praca 
jej polegać będzie na życzliwem 
współdziałaniu w rozwoju i szerze- 
niu nowej teorji fizycznego i nio- 
ralnego przekształcenia ludzkości 
zelem możliwego zbliżenia jej do 
ideału zdrowia i szczęścia”, 


Trzysta małżeństw rosyjskich, 
znających dobrze język angielski, 
posiadających wyższe wykształce- 
nie i wszystkie inne żądane warun 
ki, pośpieszyło z odpowiedzią na to 
ogłoszenie. Miljarder wybrał tylko 
36 par, poleciwszy swemu przyja- 
cielowi — lekarzowi wybrać z po- 
śród tych 36-ciu jedną parę, odpo- 
wiadającą wymaganiom. Wybór 
padł na mieszkających w Meuden 
doktora i jego żonę. Wybrana para 
otrzyma od miljardera wzamian za 
wykonanie całkowitego nakreślone 
go przez niego programu — kom- 
pletne utrzymanie, a nadto 5 ty- 
sięcy franków miesięcznie na „drob 
ne wydatki”, 


Doktór L. i żona jego zgodzili 
się na wszystkie warunki i podpi- 
sali kontrast na jeden rok. Na je- 
den warunek pani doktorowa L. 
nie chciała się zgodzić mianowicie 
na chodzenie na czworakach, tak 
że trzeba było załatwić sprawę 
kompromisowo: oboje małżonkowie 
zamiast chodzić stale na czwora- 
kach, będą pływać cały dzień w ba 
senie. 


Małżeństwu, które się zgodziło 
na eksperyment, można się nie dzi- 
wić. Pozbędą się kłopotów mate- 
rjalnych. Miłjarderowi? — też nie, 
cóż ma lepszego do roboty? 


Lek. dent. 698-38 


M. Aronson 


powrócił. 


Piotrkowska 101, tel. 127-14 
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Wrażenia naocznego świadka ze zjazdu legjonistów w Radomiu 


iSpecjalny koresponde,nt „Naszego Przeglądu“ drukuje w 


tem piśmie swe ciekawe wrażenia z 


niedzielnego zjazdu, 


które in extenso przytaczamy. (Redakcja). 


„Dziadek“ 
Ośrodkiem święta legjonowego 
jest zwykle Jego mowa, Ożywia 
się brać, gdy sięga w przeszłość 
rzuca hasła i wyzwania. 

Nie po to przybyli do zapa- 
dłej dziury, uginającej się pod 
ciężarem kryzysu gospodarcze 
go, gdzie każda garbarnia sto- 
jaca jest wymownem _śŚwiade- 
stwem zubożenia miasta, by tyl 
ko zobaczyć się, by wypić 
wspólnie, by tłoczyć się w 2-ch 
restauracjach Radomia. Chcieli 
usłyszeć Jego przemówienia. 

Wskazania na przyszłość, dy: 
rektywy polityczne. 

W sobotę witali się leguny po 
rozłące lat. Wesoło gwarzyli w 
restauracjach „Europejskiej“ i 
„Rzymskiej*.  Szły „kolejki“ 
pod akompanjament  piosenck 
legjonąwych. A między jed- 
nym kielichem a drugim pyła- | 
no się nawzajem: — Czy prze- 
mówi? 

Od rana „płakał deszcz i wyt 
wicher” i trzeba było wielkiego 
| bohaterstwa, by wyjść z domu, 
z hotelu, z restauracji i stanąć 
na rynku, czekając kilka 
| dzin. 
|  Zebrało się jednak sporo le- 
gjonistów, zjechało się dużo lu- 
dzi pociągami nadzwyczajnymi | 


go- 


strzelcy, 
strażaków, 


przybyli 
ziem, 


delegacje | 
kolejarzy, | 
przysposobienia wojskowego. 


Z trybuny przemawiał bi- 
skup legjonistów Bandurski. Do 
nośny jęgo głos potęgowały me | 
gafony. Deszcz siekł zawzięcie, 
lecz wszyscy czekali uporczy- 
wie. 

Uwagi uczestników nie przy- 
kuwała geremon ja 
pomnika „Czynu legjonów*. — 
Nikt nie słuchał dalszych mów | 
i oświadezeń, Wzrok wszyst- | 
kich zwrócony był w stronę wy 
suniętege podjum dyrekcji ko- 
lejoweż 

Straż kolejowa usławia na 
podjum ńwa duże parasole, W 
chwiłę później zjawia się mar- 


odsłonięcia 


20y 


Na placu rozgardjasz. Nikt nie 


tydzień 
rekordowego 
powodzenia 


nie przemawiał. |szałek Piłsudski. Ceremonja od 


słonięcia pomnika odbyła się. 
Publiczność, legjoniści opusz- 
czają stanowiska i biegną w 
stronę podjum, Rozlega się en- 
tuzjastyczne: „Niech żyje dzia- 
dek“! 

Spoglądają mu w twarz, 
oczy. Badają oczyma stan zdro 
wia. > 

— Wypoczął, wesół, zdrów— 
słychać dokoła. 

Trochę mocniej zesiwiał, tro 
chę pochyliły się plecy, lecz 
twarz zdrowa, wypoczęła, oczy 
uśmiechnięte. Twarz rozradowa 
na wchłania chętnie okrzyki en 
tuzjastów, salutuje nieustannie 
i rzuca uwagi w stronę towa- 
rzysza Wojtka. 

Już kierują się ku niemu ge- 
nerałowie, ministrowie. Suwa- 
ją się w sironę podjum najbliż- 
si. Straż kolejowa trzyma war- 
tę, lecz orjentuje się słabo. Nie 
puszczają dyrektora departa-| 
mentu politycznego pułkowni-| 
ka Stamirowskiego. prezesa ko | 
mitetu obchodu Osińskiego. 

W pewnej chwili marszałek | 
Piłsudski opuszcza podjum i u-| 
dyrekcji. | 


w 


daje się do wnętrza 


chce ruszać się z miejsca, Cze- 


kają powrotu marszałka Piłsud | 
skiego, 

Rozlega się uporczywe. głoś- 
ne wołanie tysięcy: 

— My chcemy dziadka!'* 

Minister Borner woła: 

— Musicie zrobić porządek, 


ay || 
bo marszałek chce osobiście | 
przyjąć defiladę. 


Wreszcie uporządkowano sze 


regi, utorowano drogę dla defi- 
lady. Zjawia się ponownie na | 


j 
DR. 
; i 
St.Biberga 
MONIUSZKI 11 
TELEFON 163-22 
Choroby skórne i weneryczne, 
elektroterapła 


Prepjmuje od 8—10 i od 5—8 w, 
w niade. od 10 12. 


20-ty 


POGANIA 


czaruje Warszawę 


podjum marszałek Piłsudski, — 
Znowu entuzjastyczne wołania. 
Orkiestry grają pierwszą bryga- 
dẹ, sztandary pochylają się 
przed marszałkiem, uczestnicy 
defilady spoglądają w Jego 
stronę. A Marszałek przybiera 
radosny wyraz twarzy, podry- 
guje w takt pierwszej brygady 
i stoi godzinę pod deszczem, 
przyjmując defiladę. Zmókł o- 
bok niego premjer Sławek. — 
Wdziewa na głowę  pogniecio- 
ny stary kapelusz. Marszałek 
Piłsudski jest niestrudzony, py- 
ta o szczegóły organizatora O- 
sińskiego, kłania się i uśmiecha 
do defilujących dziewczynek. 
Po godzinie defilada skończo: 
na. Marszałek Piłsudski wraca 
do wnętrza dyrekcji kolejowej. 
Publiczność, legjoniści ruszają 
do koszar — na wspólmy obiad. 
Spieszą się. Bo 0 czwariej aka- 
demja w kinie Corso. A nuż 
przemówi. 
zabezpie- 
czyć sobie miejsca.  Akademja 
rozpocznie się o godzinie czwar 
lej. A już o 2 i pół zapełnia 
brać legjonowa miejsca w kinie. 


Należy zawczasu 


Nikt u wejścia nie kontrolu- 
je zaproszeń. 
kolejności. Generałów nie 
dać. Są jeszcze w starostwie. 


u 


Siadają według 


wi- 


Godzina 3 i pół. Sala doszezęt 
nie przepełniona, Na estradzie 
ukazuje się jakiś pan i komuni 
kuje, że akademja odbędzie się 
na wolnem powietrzu. 

Na sali głośne protesty. 

Nikt nie chce opuścić lokalu, 
Podejrzewają. że jest to fortel, 
dla wykurzenia z pierwszych 
miejsc szarych legunów, 

Usadawiają się na dobre. — 
Rozlega się śpiew Pierwszej Bry 
gady. Wszyscy wstają, Po tem 
na sali rozlegają się pieśni legjo 
nowe. Chcą w ten sposób za- 
pewnić organizatorów, że zain- 
stalowali się tu i nie opuszczą 
sali, bo muszą słyszeć Dziadka. 

Na estradę wchodzi pos, Po- 
lakiewicz. 

— Wiwat Lolo! 

Może przyniesie wieść, że a- 
kademja odbędzie się w kinie. 


obejrzeć y 


Lecz poseł Polakiewicz prosi 
w imieniu premjera Sławka, by 
uczestnicy poddali się nakazo- 
wi organizatorów Zjazdu. Na 
sali miny posępne, wyczuwają 
wszyscy wyraźnie, że Marsza- 
łek nie będzie przemawiał, zre- 
sztą dochodzi wieść, że po de- 


filadzie i obiedzie wyjechał z 
Radomia. 
Więc nie będzie odpowiedzi 


na pytania dręczace legjonistów 
w ciągu ostatnich miesięcy. 

Na wolnem powietrzu wszys: 
cy drepcą w lepkim błocie. 

Przemawia premier Sławek. 
Megafony źle oddają  przemó-. 
wienie prezesa związku legjo- 
nistów, Zresztą nie daje odpo- 
wiedzi na żadne pytania. Sięga 
w daleką przeszłość, 


Na trybunie ukazuje się ulus 
bieniee legjonistów gen. Rydz - 
Śmigły. 

Witają go mocno i entuzja: 
stycznie. Brać legjonowa widzi 
w nim zastępcę i następcę. Mó- 
wi stylem żołnierskim, niby od- 
żegnywuje się od polityki, lecz 
między wierszami są wyraźne 
aluzje polityczne. 

Zziębnięta publiczność roz: 
grzewała się pod wpływem prze 
mówienia generała Rydza - Śmi 
lego. 


o 
laj 


Jest to ostatnia mowa poli- 
tyczna. Dalsze słowa poszcze- 
gólnych mówców mie obcho. 
dzą już nikogo. Zziębnięci legi 
niści uciekają do autobusów, 
pociągów. A po drodze padają 
w dalszym ciągu pytania: 

— Dlaczego, choć przybył, 
nie przemówił? Dlaczego mil- 
czał, choć zawsze przemawiał, 
ilekroć przybywał na doroczne 
święto legjonisłów? Przecież 
przemówił nawet w Nowym Są- 
czu, choć Go nie było. Przesłał 
wówczas długą depeszę. Tu 
przybył i milezał, 

Uczestnicy wyjeżdżali w mile 
czeniu, bez śpiewu. _ Gdzienie= 
gdzie tylko pod akompanja- 
ment chłoszczącego deszczu roz 
legałą się pieśń twowska: „W 
dzień sierpniowy i ponury“. 


śmiać 


Niebieska Myszkę” 


musisz 


CESZ AWANSOWAĆ 


musisz mieć tak piękną 


jaką jest Jenny Jugo w 


LESZ wyj 


musisz znać tajemnicę 
towanego łóżka 


CeSZ by 


musisz poznać toalety i 


stroje Jenny J 
o tem wszysey prze- 


żonę 


„Niebieskiej Mysue” 
ść Zamąż? 


vaten:  Hiebiegia Myszka 


z filmu 


é piękną? 


Niebloskiej Nyszce 


ugo W w 


kota wię? imie „NIEBIESKA MYSZKA“! 


7142-6 


wkrótce w kinie „PALACE“ 
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Wspaniala manifestacia przyjaźni 
Ostatni dzień pohyfu prezydenía Mościckiego w Tallinie 
Wywiad ministra Zaleskiego 


Przyjęcie przeszło wszelkie oczekiwanie. — 


Hołd armii estońskiej 


TALLIN, 11 VIII. (PAT), — 
O godz. 11.50 na Placu Wolno- 
$ci rozpoczęła się defilada woj- 
skowa, którą przyjmował pan 
prezydent Mościcki, W defila- 
dzie wzięły udział oddziały woj 
skowe armji estońskiej, wysy* 
łając oddziały honorowe ze 
sztandarami. Z początku defilo 
wały oddziały honorowe wszy- 
stkich pułków piechoty, samo- 
dzielnych bataljonów piechoty, 
pociągów pancernych, pułków 
czołgowych, wojska techniczne, 
wojska morskie, wojska lotni- 
cze, wszystkie oddziały artyłe: 
rji, kawalerji i 2.000 członków 
Kaitseliitu. Należy podkreślić, 
że tego rodzaju defilada odby- 
wa się po raz pierwszy od cza- 
su odzyskania niepodległości 
przez Estonję. Udział honoro- 
wych oddziałów wszystkich ro 
dzajów broni i wszystkich od- 
działów Kaitseliitu nadat uro- 
czystości charaker symboliczne 
go hołdu dla Pierwszego Obv- 
watela  Rzęczypospolitej Pol- 
skiej od całego wojska eston- 
skiego, nie zaś zwykłej defila- 
dy. 


TALLIN, 11 VIII. (PAT). — 
Wieczorem całe miasto było 
iluminowane. O godz. 23 pun 
prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie naczelnika pań- 
stwa estońskiego p. Strandman 
na i świty przyglądał się z bal 
konu ogromnemu pochodowi z 
pochodniami, w którym wzię- 
ło udział kilka tysięcy człon- 
ków Kaiseliitu, którzy przecią- 
gnęli przed pałacem i utwo- 
rzyli malowniczy czworobok. 
Po utworzeniu szpaleru palone 
były ognie sztuczne, przyczem 
nadzwyczaj efektowny był wi- 
dok, gdy z masy iskier wyłoni- 
ły się symboliczne znaki w po 
staci orłów polskiego i estoń- 
skiego. 


Tytuł doktora 
honoris causa 


TALLIN, 11 VIII. (PAT), =— 
W związku z nadaniem tytułu 
doktora praw honoris causa p. 
prezydentowi Rzplitej Polskiej 
przez uniwersytet  Dorpacki, 
rektor uniwersytetu prof. Kopp 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem z wielkiem uznaniem i 
szczegółowo scharakteryzował 
zasługi p. prezydenta Moście- 
kiego dła nauki, 


Besíjalski mord 


dokonany przez czerwonogwardzistę na niewin- 
nej kobiecie 


NOWOGRÓDEK, 11, 8. (PAT). 
Onegdaj o godz. 6 rano ludność 
pograniczna -po polskiej stronie, 
pracująca na połu przy granicy 
bolszewickiej w pobliżu leśniczów 
ki Mutwica była świadkiem bestjal 
skiego mordu, dokonanego przez 
=łonków sowieckiej straży granicz 
nej na kobiecie, idącej wzdłuż gra- 
nicy po stronie sowieckiej. 

Do tej kobiety, idącej zupełnie 
spokojnie, żołnierze sowieccy bez 
żadnego wiadomego powodu odda 
li 3 strzały, po których kobieta 
padła na drodze, wiodącej do Pru 
sinowa bez znaku życia. Na od- 


głos strzałów nadjechał z Prusi- 
nowa konny oddział żołnierzy 80- 
wieckich, którzy wykopali dół i 
zwłoki zabitej pogrzebali. 

Niemi świadkowie tej tragedji 
— ludność cywilna z naszej stro- 
ny obserwowali ze zgrozą tę sce- 
nę charakterystyczną,  ilustrującą 
postępowanie żołnierzy sowieckich 
z ludnością, 

Morderstwo dokonane zostało w 
biały dzień, bez żadnej wiadomej 
przyczyny, gdyż kobieta ta nie mo 
gła w żaden sposób przekroczyć 
granicy, która jest w tem miejscu 
odrutowana. 


(oraz krwawsze walki 


toczą się w Chinach pod Hankau 


BERLIN, 11, 8. Chińskie wojska |nierzy. Powstańcy dzięki niezwy» 
powstańcze donoszą wedlug donie kle energicznej ofenzywie zdobyli 


pień jedno zwycięstwo za drugiem. 
Według meldunków otrzymanych 
z kwatery generała Fenga w wiel- 
kiej batalji jaka rozegrała się mię 
dzy wojskami rządowemi, a armją 
powstańczą, padło około 10,000 żoł 


Sfraszliwa powódź 


w centralnych Chinach 


BERLIN, 11, 8. Z północnych 
Chin donoszą o niebywałej klęsce 
powodzi, która dotknęła niektóre 
prowincje chińskie, Komunikacja 
między Pekinem a Mandźurją zo- 
stała zupelnie przerwana. Okolo 
1.000 osób poniosło śmierć pot- 
czas niezwykłych wylewów rzek. 
Przeszło 10 mostów uległo całka- 
witemu zniszczeniu. Ogółem zosta 
ło dotknietych przez powódź prze- 
szło 20 miast. (U) 


dwa miasta. W jednem z nich zdo 
byli obficie zaopatrzony w mater- 
jał wojenny arsenał. 

W  Hankau poczęto stosować 
względem komunistów niezwykle 
silne represje. W ubiegłym tygod- 
nia stracono 46 komunistów. W 
dniu wczorajszym ścięto ich 16, 
ną dzień zaś dzisiejszy wyznaczo- 
no również kilkanaście egzekucji. 


LONDYN, 11, 8. (WIP). Reuter 
donosi, że w dalszym ciągu mię- 
dzy rządami Japonji, St. Zjedno- 
czonych, Anglji i Francji odbywa 
się wymiana zdań na temat środ- 
ków ochrony obywateli tych 
państw w Yangtse i Hankau. Ta 
wymiana zdań wykazuje już pew- 
ne praktyczne rezultaty, a miano- 
wicie korpus dyplomatyczny i do 
wództwa flot w rejonie zagrożo- 
nym otrzymały wskazówki od 
swycf frądów co do dalszych 
kraków, 


Wszyscy na 


konferencję rolniczą. — Polska 


zaprasza Łotwę 


— 


TALLIN, 11 VIII (PAT). 
Bawiący tu minister spraw za 
granicznych Zaleski udzielił 
dziennikarzom estońskim po 
śniadaniu u marszałka sejmu 
następującego wywiadu: 

P. prezydent i my wszyscy 
jesteśmy głęboko wzruszeni 
przyjęciem, którego doznaliś- 
my tutaj, Zawsze spodziewaliś- 
my się dużo od narodu estoń- 
kiesgo, ale to, czegośmy tutaj 
doznali, przeszło wszelkie na- 
sze oczekiwanią i chociaż nasz 
wyjazd nie miał żadnych celów 
politycznych, to jednak należy 
podkreślić znaczenie wizyty p. 
prezydenta Rzplitejj Pobyt p. 
prezydenta jeszcze bardziej 
zbliży obydwa marody, jeszcze 
bardziej wzmocni węzły przy- 
jaźni, które tak szezęśliwie zo 
stały nawiązane między Polską 
a Estonją. 

Bezwzględnie jest jeszcze du 
żo do zrobienia na gruncie pra 
cy kulturalnej i żywię nadzie- 
ję, że połski i estoński naród 
owocnie będzie pracował na 
tym gruncie z większym, niż 
dotychczas zapałem, 

Dalej p. minister Zaleski pod 
kreślił, że wizyta p. prezydenta 
Rzplitej jest całkowicie pozba- 
wiona jakiegokolwiek zabarwie 
nia politycznego i że ani w Mo 
Skwie, ani też w Kownie, nie 
ZUTORZEŻACZE XEO T? - RRYRE R ZZA 


Czy gen. Zagórski | 


uznany będzie za zagi- 
nionego 


WARSZAWA, 11, 8. (WIP). — 
Sąd okręgowy w Warszawie nie 
wydał jeszcze decyzji w sprawie 
uznania gen, Zagórskiego za zagi- 
nionego. Przed wydaniem decyzji 
ostatecznej, sąd zażądał złożenia 
dokumentów dodatkowych od p. 
Stefana Zagórskiego, bratanka ge: 
nerała, występującego o ustanowie 
nie kurateli nad majątkiem gen. 
Zagórskiego. 


Kontiskaty 


WARSZAWA, 11, 8. (PAT). — 
W dniu wczorajszym zostały skon 
fiskowane następujące pisma: „Ga 
zeta warszawska i „Robotnik“, 


Katastrofa kolejowa 
w Rosji sowieckiej 


BERLIN, 11, 8. Według donie- 
sień z Moskwy na stacji Niko- 
rowsk Twersk miała miejsce wiel- 
ka katastrofa kolejowa, Z powo- 
du złego nastawienia zwrotnic po- 
ciąg towarowy wpadł na pociąg 
osobowy, przyczem 4 wagony po- 
ciągu osobowego uległy zdruzgota 
niu. Podczas katastrofy 16 osób 
poniosło śmierć na miejscu. Ilości 
rannych ustalić nie było można, 2 
powodu panicznej ucieczki pasaże- 
TÓW» i (U) 


może być w ten sposób inter- 
pretowana. 

Na zapytanie co do zwoła- 
nia konferencji rolniczej w 
Warszawie, powstałej z inicia- 
tywy polskiej, p. min, Zale- 
ski odpowiedział, że konferen- 
cia, co do której wszystkie 
państwa zaproszone dały swą 
odpowiedź, ma na celu współ- 
ne omówienie kwestji polepsze 
nia konjunktury ekonomiez 
nej, Według zdania p. ministra 
dotychczas zbyt mało uwagi po 
święcano zagadnieniu rolnie- 
twa, Na zagadnienie to należy 
zwrócić więcej uwagi, niż na 
kwestję przemysłu, co jest 7w- 
pełnie zrozumiałe i racjonalne. 
Prawie wszystkie państwa przy 
jęły zaproszenia i Polska  bę- 
dzie rada, gdyby nawet te pañ- 
stwa, które nie otrzymały za- 
proszenią z własnej inicjatywy 
wzięły w tej konferencji udział. 

P. minister Zaleski zakomu- 
nikował dziennikarzom, że 


Polska ma zamiar zaprosić na 
konferencję rolniczą i Litwę. 


TALLIN, 11 VIII, (PAT). — 
Z okazji przyjazdu p. prezyden 
ta Rzeczypospolitej Polskie; pi- 
sma o charakterze wojskowym, 
jak „Soedur*, wyszły w ozdob 
nych oprawach i w znacznie 
zwiększonym formacie. 


Odznaczenia 


TALLIN, it VIII. (PAT). — 
Wezoraj poseł Rzeczypospolitej 
w Tallinie, p. Libicki w towa- 
rzystwie attache wojskowego 
płk. dyplomowanego Kary us 
dekorował kilku wyższych ofi- 
cerów armji czynnej estońskiej 
orderem Polonia Restituta za 
zasługi, położone około polsko- 
estońskiego zbliżenia. 


Wyjazd 
prezyd. Mościckiego 


TALLIN, 11 VE, (Tel. wł. 
„Głosu Porannego*), 

Prezydent Mościeki opuścił 
dziś około północy Tallin, uda- 
jąc się w drogę powrotną de 
Polski. 


Sírejk irwa 


w przemyśle francuskim 


PARYŻ, 11, 8. Według wiado- 
mości z Lille 4,2% robotników 
przemysłu włókienniczego i meta- 
lurgicznego miało powrócić do 
pracy w okręgu przemysłowym 
Roubaix Tourcoing. Wobec wzmo 
żonego ruchu komunistycznego 
władze wydały szereg zarządzeń 
zabraniających zwoływania wszel- 


12-go sierpnia, 


Front południowy. Na odcin- 
ku oddziałów ukraińskich nie- 
przyjaciel sforsował Strypę w 
kilku miejscach. W 6-ej armji 
nie było szczególniejszych wy- 
darzeń, 

Front środkowy. Na północ- 
ny wschód od Lublina pomyśl- 


ne walki naszych straży tyl- 
nych na linji rzeki Tyśmieni- 
cy. 


W dniu dzisiejszym, w wy: 
konaniu planu Naczelnego Wo 
dza, cała armja 4-ta stanęła 
nad rzeką Wieprzem, urzeczy- 
wistniając pierwszą trudną 
część koncepcji marszałka Pił. 
sudskiego. 


kich zebrań publicznych, nawet w 
wypadku, gdyby brały w nich w 
dział dwie osoby. Pomimo tych za 
rządzeń, mających na celu ochro- 
nienie powracających do pracy ra 
botników przed ekscesami komuni- 
stycznemi, do pracy powróciła za- 
ledwie znikoma ilość strejkują- 
cych. (U). 


I 
Przed dziesięciu laty 


Front półhiceny. Oddzialy 
główne I-ej armji zajmują po- 
zycje obronne przedmościa 
Warszawy. W dniu 12 sierp- 
nia obsada przedmościa wyglą- 
da następująco: Od Wisły da 
Okuniewa — 15 dyw. od Oku- 
niewa do Leśniakowizny — 8 
dyw. p. od Leśniakowizny da 
Ryni nad >, — 11 dyw. p. 
od Zegrza do Dębe — grupy 
pułk.  Ma.achowskiego (VII 
bryg. rez.) w odwodzie—l lit.- 
biał. dyw., w odwodzie frontu 
— 10 dywizja piechoty. 

5-ta armja: Nieprzyjaciel o- 
panował po walkach Nasielsk i 
Sąchocin. Pedjazdy konne kor- 
pusu Gaja podchodzą poř 
Płock. 


Tajemnicze samobójstwo 


36-letniej 


W domu przy ul. Piotrkowskiej 
157 na pierwszem piętrze zamiesz- 
kuje znany przemysłowiec p. fgna- 
cy Landau. O godz. 7 wieczorem 
państwo Landau udali się wczoraj 
do kina, pozostawiając w mieszka 
niu służącą, 36-letnią Pelagję La- 
toch. 

O godz. 9,30 p. Landau wrócili 
z kina, a gdy na odgłos dzwonka 
służąca nie otwierała, p. Landau 
otworzył drzwi kluczem "ap"so- 


służącej 


wym i wszedł do korytarza. Wów: 
czas poczuł silny zapach gazu, wy 
dobywający się z zamkniętej na 
klucz kuchni, Przy pomocy Sąsia- 
dów otworzono drzwi, gdzie ujrza 
no na łóżku służącą, nie dającą 
oznak życia. Natychmiast zakręco 
no kurek kuchenki gazowej i za» 
wezwano pogotowie, którego le- 
karz stwierdził zgon denatki. Poll 
cja prowadzi śledztwo w cer u 
talenia przyczyny amo. jid 
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Ciąg dalszy). 
— Czy mógłby mi pan powie 
dzieć, gdzie właściwie się znaj- 
dujemy? — zapytał Karell. 


Szofer rozglądał się zdeizeT- 
wowany dokoła. Następnie za - 
przeczył ruchem głowy. 

— Przepraszam pana bar 
dzo, ale zupełnie nie znam 
tych stron, A przy tej miesły- 
chanie szybkiej jeździe. zupeł- 
nie zatraciłem poczucie kierun- 
ku, 

Karell aśmiechnął się z zado 
woleniem. 


— Wracaj pan do Nowego 
Jorku. 

$zafer spojrzał nań zdumio- 
ny. 


-- A pan? Przecież niemożli 
we, aby pan chciał tu wysiąść? 

Karell skinął głową. 

— Jestem dobrym wędrow 
tem. Jakoś zawędruję gdzie: 
kolwiek, 

Szofera. przeszedł niesamowi- 
ty dreszcz.  Wokoło nie było 
mie widać, wszystko pogrążone 
było w mieprzeniknionej eie- 
mności. Zdjął czapkę. 

— Bardzo panu dziękuję! 

Samochód odjechał, Karell 
spoglądał zą nim, aż zniknął 
mu z oczu, Następnie powędro- 


 Dźwiękowy teatr świetlny 


CASING 


Dziś i dni nastepnych ! 


Potężny dramat wschodni na 
tle walki o najpiękniejszą ko- 
biste Wschodu p. t. 


Miłość. 
w pustyni 


W rolach głównych: 


OLIVE BORDEN 
NOAH BERRY 
HUGH TREVOR 


Nad program 


Dodatek dźwiękowy Metro-foldwyn- 
Mayer mar akinalności krajowe 


4,50. 6-ej, 


Początek seansów o godz. 
8-ej i 10-ej wiecz. 


Widownia nowocześnie wenty- 
lowana. 7110 


wał w ciemną noc. Eleganckie, 
cienkie lakierki nie wytrzyma- 
ja długo, musiał się jednak do- 
stać do domu. 

Mniej więcej po godzinie wę- 
drówki doszedł do ogrodu w 
Maiville. Gdy przeszedł przez 
hramę, ujrzał przed sobą pała- 
cyk. I znowu wszystkie okna 
byly oświetlone, jak za osta- 
tnim razem. 

Dziś nie wzbudziło ło jego o- 
bawy. Przecież rodzice byli u 
May. 

Nagle zaostrzył uwagę. Ja- 
kieś cienie przeleciały szybka 
na tle okna. Tak wysoko była 
sypialnia. Na tle firanki ryso- 
wał się wyraźnie cień mężczy- 
zny. Ale przecież to nie był oj- 
ciec May? CGzyżby”?... 

Karell zadzwonił bardzo o- 
strożnie. Portjer spogladał nań 
wiełkiemi, rozszerzonemi z ra- 
dości oczyma, Karell nie zwró- 
cił na to uwagi. 

Wszedł szybko po chodach 
do ubieralni. Za pociśnięciem 
dzwonka zjawił się natychmiast 
służący. Z przerażeniem spoj- 
rzał na zabrudzone ubranie pa 
na. Chciał coś powiedzieć, jed- 
nak Karell przeszkodził rnu. 

— Wiliams, kąpiel dla mnie 
bez zwracania uwagi! I właści- 
wie dlaczego wszyscy jeszcze 
nie śpicie? 

— Mamy małą dziewczynkę, 
panie Karell, Pokornie panu 
winszuję. 

Dioń Karella ujęła kurczowo 
portjerę. Na chwilę przymknął 
oczy. Ale już znowu się opano- 
wał, 

— Szybko teraz, 
Dziękuję za życzenia. 


Williams! 


Po kwadransie Lu Karell byl] 


znowu  nienagannie ubrany. 
Nikt nie mógł zauważyć po 
nim śladów dzisiejszej mocy. 
Oczekiwał w salonie. Williams 
poszedł zawiadomić pana Gren 
sburne. Teść przybięgł doń z 
wyciągniętemi ramionami. 

— Lu, musiałeś mieć przeczu 
cie. Czy Williams ci już powie- 
dział? | 

Obaj mężczyźni objęłi się her 
decznie. 

-— Kiedy urodziłą się moja 
mała dziewczynka? — zapyłał 
Karell. 

— Punktualnie o godzinie 10 
wieczorem, odpowiedział 
dziadek z dumą. 

Karel zbladł. Punktualnie o 
godzinie 10 wykonał swój słyn: 
ny skok, i w tej samej chwili... 

— Ojcze, jak się czuje May? 
— zapytał i przesunął dłonią 


jace główkę, 


po czole, jakby ruchem tym 


chciał zetrzeć męczące myśli. 


— Wszystko w najlepszym 
porządku. Lekarz zamierza już 
odejść, Nie widzi już żadnego 


niebezpieczeństwa. _ Przywiózł 
ze sobą doświadczoną pielę- 
gniarkę. Poczekaj, pójdę przy- 
gotować. May. 

Uśmiechnął się serdecznie do 
zięcia i poszedł do sypialni, — 
Przez parę chwil panowała ci- 
sza. Następnie rozległ się 
May: 

— Lu! 

Karell wpadł do sypialni i 
klęknął przy łóżku. Nie mógł 
wymówić ani słowa. Jedynie 
eałował raz za razem jej drobne 
białe rączki. 

A następnie Lu Karell trzy- 
mał w ramionach swe dziecko: 
Całował jasne włoski, pokrywa 


głos 


a w duszy czuł 
nieznośny ciężar swej winy, któ 
ry nie opuszczał go - ani na 
chwilę, nawet w godzinie szczę 


ścia. 


$ kJ = 


Lu Karell stał przy oknie i 
spoglądał na park. Rok minął 
od owej nocy, kiedy urodziło 
mu się dziecko i gdy po raz o- 
statni się popisywał. Cały rok 
niezmąconego szczęścia. 

Na dole, pośród kwitnących 
drzew, bawiła się May z dziec- 
kiem. Lu Karell odetchnął głę- 
boko., Moce przeszłości straciły 
swą siłę. Był szczęśliwym,  za- 
dowolonym człowiekiem przez 
miłość May. Żył dla swej pra- 
cy i dla swego szczęścia. Nie 
rozdzielał się już z May ani 
na chwilę, Gdy musiał wyje- 
chać w podróż inspekcyjną do 
południowych kopalń, May 
towarzyszyła mu, a szczęśliwi 
dziadkowie przybywali natych- 
miast i nie posiadali sie z Ta- 
dości, że mogli mieć całkowicie 
dla siebie swe bóstwo, 

Alice, 

Karell zatonął całkowicie w 
rasowym widoku żony i dziec- 
ka, May spojrzała w górę ku 
oknu. Ujrzała męża i kiwnęła 
nań dłonią, 

— Lu, chodź do nas! — zawo 
łała pieszczotliwie. 

— Jeszcze godzinkę, May, po 
tem przyjdę. 

— Papa! — zawołało dziec- 
ko, słabiutki głosik brzmiał dla 
ojca jak najpiękniejsza muzy- 
ka. Pokiwał dłonią May i dziec- 
ku. Następnie siłą oderwał się 
od okna, Musiał jeszcze godzinę 
energicznie popracować, Urzęd- 
nicy w kopalniach czuli dokład- 


małą 


nie, że włądza najwyższa stale 
czuwa. 

May wzięła dziecko na ręce 
i poszła z niem głębiej do par- 
ku. Dziecko ze śmiechem wysią 
gało rączki do barwnych kwia- 
tów. May siadła na białej ław- 
ce i dziecko zasnęło w jej ra- 
mionach. 

May spogladała rozmarzo- 
nym wzrokiem wokoło, tuląt 
dziecko w ramionach. Nagle 
drgnęła przerażona. Przecież 
tam, koło figury stał Lu?! Ate 
przecież to było niemożliwe?! 
Jak mogła nagle jego wspania- 
ła postać stać się tak pokracz- 
ną? 

May czuła czarne plamy 
przed oczyma. Kurczowo przy- 
ciskała dziecko, które wciaż 
jeszcze spało. Jak przez mgłę 
widziała May, że pokraczna po 
stać trzyma w ręku jakiś apa- 
rat, z którego wychodzą w jej 
stronę jakieś promienie. Mag 
zerwała się ostatkiem siły, przy 
tuliła dziecko do siebie i ucie- 
kła przez kwiaty w kierunku 
domu. 

Szeroko otwartymi oczyma 
patrzył Artur Karell za nią. Na- 
stępnie spojrzał na swój apa- 
rat. 

— O, nędzny aparacie! Nie 

masz siły wymusić dla mnie mi 
łości, bo May ucieka przede- 
mną! — westchnął i odszedł po 
woli. 
May padłą zemdlona niedaleko 
domu pod czerwonym paraso- 
lem, dającym osłonę przed słoń 
cem. Dziecko przebudziło się i 
zaczęło głośno krzyczeć, prze- 
rażone niezwykłą sytuacją. Pa- 
rę służących biegło po parku, 
poszukując pani. 

Lu Karell usłyszał w wwym 
gabinecie płacz swego dziecka. 
Paru skokami był już na dole. 
Służące właśnie znalazły leżącą 
May i dziecko. W tej gamej| 
chwili przybiegł Lu. Chwycił 
żonę i dziecko na ręre. 

— Proszę iść i przygotować 
wszystko na górze, — krzyknąt 
ma służące. Zaniósł żonę na gó- 
rę i położył do chłodnego łóż. 
ka, a następnie odesłał służbę, 
May powoli wracała do przy- 
tomności. Wzrok jej z przera- 
żeniem utkwił w Lu. On u- 
śmiechnął się do niej i podał jej 
dziecko. 

— Głuptasku, co znowu wys 
prawiasz za historje? Jak mo- 
żesz tak przerażać swego mę. 
ża? 

May usiadła na łóżku. Drżą- 


cą ręką odgarneła wilgotne wh 
sy z czoła. 

— Lu, mialam taki ciężkt 
sen. I byłam przekonana, że 
to rzeczywistość. Wyobraź sa- 
bie. zobaczyłam ciebie i ty by- 
jeś taki 'pokraczny, karzełek I 
patrzyłeś na mnie tak strasznie; 
miałeś w: ręku aparat, czy coś 
takiego... Lu, to było takie stra: 
szne! 

Ze strachem zakryła twarz, 
Karell przy jej słowach zbladł 
śmiertelnie. Wiedział teraz, że 
May'nie śniła, jak była nrzeko* 
nana, leez że wszystko to było 
rzeczywistością. To był jego 
brat. Zęby Lu zazgrzytały. Dzi- 
wna fałda ukazała się na jego 
wysokiem czole. 

— Lm, dlaczego jesteś na 
mnie zły? Czy to było dziecin 
ne, że ci to opowiedziałam? 

Natychmiast opanował się. 

— Ja, zły na ciebie, May? — 
Jak możesz myśleć coś podob- 
nego?! 

I ucałował ją gorąco. Musiał 
koniecznie ukryć swój niepo- 
kój. A więc ten nieszczęsny brat 
nie zapomniał swej szaleńczej 
namiętności. May wtuliła się w 
poduszki, * 


Dziś i dni następnych 


„Tango spelunek* żywiołowe, 
namiętne, pełne żaru krwi. 


Gra, która fascynuje i porywa 


Pola Negri 
śpiewa 


w przebojowym filmie europejskiej 
produkcji p. t. 


PENNIN 


Dzieje kobiet upadłej, którą miłość 


wznosi z otchłani ku światłu. Wielki 

sukces stolic europejskich i świetny 

triumf znakomitej rodaczki Poli Negri, 
jakiej jeszcze nie widzieliście. 


Nad program: 
Dodatek Fieischerowski 


Początek seansów w dni 

powszednie o godz. 6-ej, 

w sob., niedz. i świętą 
o godz, 4-ej pp. 


Nr. 219 


12.VII — „GŁOS PORANNY” — 1930 


Niedomośći bejate 
Osobisfe 


W dniu wczorajszym wrócił z 
trlopu wypoczynkowego i objął 
urzędowknie okręgowy inspektor 
pracy p. Włodzimierz Wojtkże- 
wicz. 

+ * 

Znany w kołach łódzkich arty- 
bta malarz S. Obodowski po kil- 
kuletnim pobycie zagranicą wrócił 
do krajn. j 


Rezerwiści, baczność 
Kto się ma zgłosić 
do P. K. U. 


Dziś i jntro winni stawić się 
do P. K. U. I (Nowo - fargowa 
18), rezerwiści, zamieszkali na 
terenie komisarjatów policji 2, 
3008, E E S 

Stawiennictwo obowiązu je 
wszystkich podoficerów roczni 
ków 1903, 1905, 1902, 1904 i 
1899 z artylerji górskiej, polo- 
wej, ciężkiej i najcięższej rocz- 
nika 1904. 

Pozatem jutro rozpoczyna 
się termin: stawiennictwa rezer 
wistów powyższych roczników 
piechoty, czołgów, kawalerji, 
samochodów parcernych, służ- 
bv intendentury, służby zdro- 
wia i żandarmerji, zamieszka- 
łych na terenie P. K, U.I. 

Do P. K. U. należy zgłosić 
się o godz, 8 rano z książecz. 
ką wojskową, kartą „mob“, ży 
wrością na drogę i przyborami 
do jedzenia, (b) 


Uu ludzi zachorowało 
na choroby zakaźne 


W ciągu ubiegłego tygodnia t. 
j. od 3 do 9 sierpnia r. b. włącznie 
zgłoszono - do wydziału zdrowot- 
mości. publicznej następujące przy- 
padki chorób zakażnych: 

Dur brzuszny 22 przypadki (w 
tygodniu poprzednim 37 przypad- 
ków), płonica 38 przypadki (40), 
blonica 17 przypadków (14), róża 
2 przypadki (4), gorączka pologo- 
wa 11 przypadków (3), odra 21 
przypadków (10), krztasiec 1 przy 
padek. 

Ogółem zgłoszono w. tygodniu 
ubiegłym 107 przypadków chorób 
zakaźnych, w tygodniu poprzed- 
nim 109 przypadków. 


Nocne dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307); 8. Hamburga 
(Główna 50); B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 4); J. Sitkiewicza 
(Kopernika 26); A. Charemzy (Po 
morska 10); A. Potasza (Plac Ko- 
 £cielny 10). 


ac KASIA 


—Bajeczna kobieta! Może so- 
bie sama zapinać suknie z tyłu! 
(Lii 


e» 


Smufna dola włókniarzy 


Powszechna redukcia płacy i pracy 
Związek postanowił wszcząć akcję aż do strejku włącznie 


W ubiegłym tygodniu odbyło 
się po dłuższej przerwie posie- 
dzenie komitetu wykonawcze- 
go kłasowego związku robotni- 
ków przemysłu włókienniczego, 
celem omówienia . sytuacji. w 
przemyśle włókienniczym. 

W pierwszym rzędzie port- 
szona sprawę: stagnacji w prze- 
myśle i jej skutków na nieko- 
rzyść robotników. 

W. długiem obszernem spra- 
wozdaniu, wygłoszonem przez 
kierowmika związku Walczaka, 
okazało się, iż robotnicy we 
wszystkich fabrykach na tere- 
nie Łodzi ulegli redukcjom 
płac, wbrew umowie, zawartej 
w swoim czasie ze związkami 
przemysłowców. x 

Robotnicy musieli 
się na podyktowane im 


zgodzić 
wa- 


runki i obecnie rezultat jest ta- 


| ki, iż płace we wszystkich fa- 


brykach są niższe do 50 proc. 

Na tle tem, wskazał mówca, 
dochodzi niejednokrotnie do 
zatargów między robotnikami 
a kierownictwami fabryk, któ- 
re każdorazowo kończą się 
przegraną robotników, gdyż 
przemysłowcy mają prawo, po 
dwutygodniowem wymówieniu, 


wydalić niezadowolonych z 
pracy. 
Dalej, omawiając położenie 


robotników na prowincji, mów- 
ca wskazał, iż zarząd główny 
związku w Łodzi powiadomio- 
ny został o chęci obniżenia 
płac o 20 proc. w Zawierciu, a 
robotniey nie chcą się zgodzić 
na tę zniżkę. 

W Żyrardowie usiłuje się zre 
dukować część robotników i 
fabrykę pędzić dalej przy po- 


Uroczyste 


połączenia kablowego Łodzi z Warszawą 


Jak wiadomo, 
odraczano otwarcie nowej cen- 
trali międzymiastowej, obsługu 
jącej linje Warszawa — Łódź. 


Jak się obecnie dowiadujemy 
z wiarygodnego źródła, centra- 
Ja ta została już w dniu wczo- 
zainstalo- 


rajszym ostatecznie 
wana, 

W związku z powyższem mi- 
nisłerstwo poczt i telegrafów 


nadesłało w dniu wezorajszym|. 


do tutejszych władz poczto- 
wych zawiadomienie, iż uroczy 
słe otwarcie nowej stacji mię- 
dzymiastowej wyznacza ma 
dzień 15 sierpnia. 


Natychmiast włądze poczio- 


we lokalne zawiadomiły 0 po- 


Dźwieękowy Kinoteatr 


„PAPITOL” 


Dziś i dni następnych ! 


Film erotyczny, będący ponie- 
kąd rozprawą publiczną na te- 
mat: Czy noe poślubna należy 
do męża? Reż. G. Fitzmaurice a. 


Dramat z życia  miljonerów 
Ameryki p. t. 


W rolach głównych: 


Nad program : 
Słynny Chór Florencki odśpiewa sze- 
reg pieśni i urję z opery „Carmen“. 


Początek w dni powszednie o 
godz. 5 po poł. w soboty i nie- 
dziele o godz. 2-ej po poł. 


kilkakrotnie |wyższem wszystkie miastą 


na 
szlaku Łódź Warszawa, 
przez które kabel przechodzi, 
jak Stryków, Głowno i Łowicz. 

W dniu dzisiejszym dokona- 
ne zostaną -jeszcze ma stacji 
łódzkiej ostateczne drobne wy- 
kończenia techniczne, tak by 
w dniu otwarcia wszystko było 
w jaknajlepszym porządku. (p) 


mocy pozostałych w tych sa- 
mych rozmiarach, obciążając 
tych ostatnich większą pracą, 

W innych miejscowościach 
dzieje się to samo, co w Łodzi, 
obrywa się płace do minimum. 

Referat ten wywołał bardzo 
ożywioną dyskusję, po której 
uchwalono wszcząć energiczną 
akcję przy pomocy całej klasy 
robotniczej przeciwko tym 
przemysłowcom, którzy obni- 
żyli lub usiłują obniżyć płacę. 
-W tym celu uchwalono zwo- 
łać na przyszłą środę walne 
zebranie delegatów fahrycz- 


nych, ną którem ci zdadzą rela 


cję o reprezentowanych przez 
siebie fabrykach. 
Po otrzymaniu tych danych, 


zarząd związku wystąpi do 
przemysłowców z żądaniem 
przywrócenia we wszystkich 


fabrykach cennika płac i w ra 


|zie odmowy przygotuje włók- 


niarzy do akcji strejkowej. 

Co zaś się tyczy robołników 
w Zawierciu, uchwalono oka- 
ząć im wszelką możliwą pomoce 
przy walce o utrzymaniu do- 
tychczasowego cennika płac. 

Jak się dowiadujemy na ze- 
branie delegatów przybędą do 
Łodzi delegaci poszczególnych 
miast Polski, celem przygoto: 
wania się w razie potrzeby do 
ogólnej akcji. (p) 


robotnicy sezonowi mogą odrobić 


W dniu wczorajszym p. wi- 
ceprezydent dr. Wieliński przy 


botnicy odrobili w sobotę bie- 
Żącego tygodnia zaś stracone z 


jął delegację związku pracowni | tegoż powodu 2 godziny pracy 


ków komunalnych i instytucji 
użyteczności publicznej, która 
przedstawiła postulaty, doty- 


czące odrabiania dni strąco- 


nych. przez miejskich robotni- 
ków sezonowych wskutek 
deszczu. Poza tem. delegacja 


prosiła o zezwolenie odrabiania 
dni, straconych przez poszcze- 
gólnych robotników wskutek 


ich choroby lub choroby człon | ,. 


ków rodziny. 
Pan wiceprezydent dr. Wie- 


liński ustosunkował się przy- 


chylnie do postulatów  delega- |, 
cji i wydał polecenie wydziało- |$ 
wi plantacji miejskich, aby stra |$ 
cony w ubiegłym tygodniu z po |B 


wodu deszczu dzień pracy ro- 
ETRIE I OCZU LTES CZES, 


Energiezni świad- 
howie 


pobili się po sprawie 

W wydziale cywilnym sądu 0- 
kręgowego odbywała się rozpra. 
wa z powództwa Józefa Szczura 
przeciwko Stanisławowi Każmier- 
cząkowi o należność kilkuset zło: 
tych za sprzedane drzewo. 

Po wyjściu z sądu pomiędzy 
świadkami powoda i pozwanego 
rozpoczęła się bijatyka, w której 

5 osób odniosło ciężkie potlucze- 
nia. Pierwszej pomocy udzieliło 
im pogotowie kasy chorych. 

Po odjeździe karetki pogotowia 
pobity został do krwi jeszcze jeden 
świadek. Pokrwawionego odwie- 
ziono do domu dorożką. 


odrobione zostały w ciągu ty- 
gódnia. 


Co się tyczy dni pracy stra- 
conych z powodu choroby ro- 
botników łub członków ich ro- 


dzin — p. wiceprezydent dr. 
Wieliński wydał polecenie ze- 
zwalania ma  odrabianie we 


wszystkich wypadkach, kiedy 
robotnicy udowodnią książecz- 
ą kasy chorych fakt choroby, 
jako przyczyny miestawiennie- 
twa się do pracy. 


z Betty 


to bezsprzecznie „największe 
arcydzieło „Uffy*; reżyserja 


Amann 
Fröhlich, Albert 
Albert Steinriick 


Firólte „LZA RY“ wirit 


Tragedja uwiedzionej 
dziewczzny 


Przy ul. Zgierskiej 30 służyła 
jako służąca 22-letnia Anna Re- 
ław od kilku lat. 


Po pewnym czasie poznała ona 
jakiegoś młodzieńca, który miał 
się z nią ożenić, lecz gdy Recław 
zaszła w ciążę, narzeczony porzu- 
cił ją i znikł, 

Uwiedziona przejęła się swym 
stanem i postanowiła popełnić sa- 
mobójstwo. W tym celu sporządzi 
ła sobie z porady znajomych ko- 
biet jakiś odwar z liści i po wypi 
ciu trucizny padła na ziemię bez 
przytomności. 


Wezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło denatce pierwszej pomo- 
cy, pozostawiając ją na miejscu w 
stanie b. osłabionym. (b) 


Tajemnicze zafrucie 
zakończone śmiercią 


W dniu wczorajszym w miesz- 
kaniu znanego kupca Bronisława 
Krigmana, zamieszkałego przy ul. 
Sienkiewicza 29 dostała nagle sil- 
nych bólów Salomea Rabinowiczo 
wa, przybyła z wizytą do p. Krig- 
manów. Ze względu na to, iż Rabi 
nowiiczowa dostała silnych torsji, 
lekarz pogotowia ratunkowego 
przypuszczając, iż mą tu miejsce 
wypadek otrucia, przewiózł ją do 
szpitala Poznańskich, gdzie Rabi- 
nowiozowa zmarła po wpływie pół 
godziny, nie odzyskując  przyto- 
mnoścź 


Walne zgromadzenie 
członków Zw. byłych 
zaw. wojskowych 


W dnin 14 sierpnia r. b. o godz. 
19 w lokalu sekretarjatu koła ul. 
Piotrkowska Nr. 89 (Polska Y. M. 
C. A.) odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie  ozłonków 
związku byłych zawodowych woj- 
skowych Rzeczypospolitej pol- 
skiej koła Łódź na które zarząd 
prosi o jaknajliczniejsze przybycie 
ze względu na ważność obrad. 
Proszeni są również byli wojskowi 
żawodowi, którzy dotychczas do 
związku nie należą. 


Porządek dnia: 1) odczytanie 
protokułu z pierwszego walnego 
zgromadzenia; 2) sprawa przystą- 
pienia związku do Federacji Obroń 
ców Ojczyzny; 8) protektorat 
związku; 4) różne sprawy organi- 
zacyjne i związku; 5) wolne wnio- 
ski. 


Na śliskim asfalcie wielkomiejskim tak 
łatwo się potkąać 


Ja się boję, tak strasznie boję Ulicy. 


JOE MAYA 


Gustaw 
Schlettow 


= 12.VTT — GŁOS PORANRT" 1930— 


Nr. IB 


Znódń wyrok din tojry“? 


Tajemnicza strzelanina i rozprawa nożowa przy ul. Wolborskiej 


Wczorajszej nocy mieszkań: 


cy ulicy Wolborskiej zostali o-| w 


budzeni strzałami rewclwero- 
wymi, dochodzącymi z ulicy, 

Strzelanina nie była regular- 
ma, co wskazywało na to, iż 
nie wynikła żadna bójką na u- 
licy, lecz raczej był tło napad 
na jakiegoś przechodnia. | 

Rozdzierające krzyki, woła 
hia o pomoc i sirzały zaalarmo 
wały akoliczne patrole V komi 
sarjatu policji. 

Gdy strzały ucichły, w uk- 
nach domów ukazały: się prze- 
rażane twarze mieszkańców tej 
dzielnicy. 

W przekonaniu, iż w jakimś 
zakamarku leży ofiata napa- 
stników, policją przystąpiła do 
szczegółowych poszukiwan. 

Po upływie godziny, jeden + 
patroli V kómisarjatu policji 
zmalazł we wnęce bramy przy 
ulicy Aleksandryjskiej 16, leża- 
cego mężczyznę beż przytłomno 
ści w kałirży krwi, 

Lekarz” pogotowia 'ratunko- 
wego stwierdził u nieznajome- 
go szereg ran, zadanych noża- 
mi w plecy i stwierdziwszy 
bardzo ciężkie uszkodzenie cia- 
ła, po nałożeniu opatrunków 
przewiózł go do szpitala Św. a 
zefa 

4Vładze policyjme Lat 
natychmiast do uslalenia naz- 
wiska ciężko rannego, jednak- 
że z uwagi na to, iż nie miał 
on przy sobie żadnych doku-| 
mentów, było to bardzo utru. 
dnione, 

Dopiero rano udało się poli- 
cji ustalić jego nazwisko, 

Jest to 27-letni Stanisław 
Włodarczyk, zamieszkały przy 
ulicy Wawelskiej 8. 

Korzystając z chwilowego od 
zyskania przytomności, policja 
przesłuchała go, przypuszcza- 
jąc jednak, iż nie ma on mnie 
współnego ze strzelaniną na 
ulicy Wołborskiejj gdyż został 
on poraniony nożami, a nie 
kulami rewołwerowemi, 

_ Zeznania jego jednak szyb- 
ko zmieniły przypuszczenia po 
Rej. 

Jak wynika ze słów Włodar- 
czyka, został on na ulicy Wol- 
borskiej napadnięty przez kilku 
mężczyzn, uzbrojonych w re- 
wolwery. 

Włodarczyk wyrwał się im 
jednak z rąk i pobiegł w. stro- 
nę ulicy Aleksandryjskiej. 

Posypały się za nim strzały 
tewolwerowe, jednakże ucieka- 
jący uniknął ich, dzięki temu, 
że uciekał zygzakiem, uniemo- 
żliwiając w ten sposób trafie- 
nia go kulami. 


Gdv ścigającym zabrakło kul 

mogazynach ` rewolwerów, 
wydobyli noże, nie przerywa- 
jąc pościgu. 

Zolo- domu przy ulicy Ale- 
ksandryjskiej 16 Włodarczyk 
wskutek utraty sił padł na 
chodnik i w tej chwili prześla- 
dowcy oùgonili. go, zadając mu 
nożami szereg ran, poczem zbie 
gli w nicznanym kierunku. 

O treści zeznań Włodarczy- 
ką niezwłocznie został pawiądo 


miony wydział śledczy, który 
prowadzi dochodzenie w spra- 
wie zamordowanego Jakubowi- 


cza, gdyż nie wykluczonem 
jest, iż między temi dwoma 
zbrodniami istnieje " pewien 
związek. 

Zamach na Włodarczyka 


przedsławia się tembardziej ta 
jemniczo, iż zeznał on, że nie- 
zną napastników, jak również 
nie zna przyczyny, dla której 
chciano go zamordować. (p) 


Mąż „wdowy“ poranił go nożem, a ona popeł- 
niła samobójstwo 


Łodzianin, Marek W. wyjechał 
na urlop do- Ciechocinka, gdzie 
poznał bardzo spmpatyczną damę, 
która przedstawiła mu się jako 
wdowa po przemysłowcu lwow- 
skim, Eleonora Nizner, 

Po paru dniach pomiędzy panią 
Nizner a  łodzianinem zawiązał 
sie romans. Wszędzie widziano ich 
razem i w jednym mieszkali pen- 
sjonacie. 

Tymczasem 
sielanki przyjechał... 


po trzech dniach 
mąż pani Niz 


Trąba powietrzna w Szlezwiku 


Przed kilku miesiącami 
letni Józef Manikowski, zamie- 
szkały w Zduńskiej Woli, po- 
znał w swem 'rodzinnem mie- 
ście pewnego łodzianina, któ- 
ry przedstawił mu się pod naz 
wiskiem Antoniego Waleskiega, 
zamieszkałego przy ulicy Sre- 
brzyńskiej 91, 


Manikowski zwierzał się swe 
mu przygodnemu koledze, iż 
jest bez pracy i chętnie ofiaro- 


nie się dlań o zajęcie. Wówczas 
Waleski wyraził gotowość speł 
nienia propozycji kolegi. 

Po upływie « kilku dni Wa: 
leski wyjechał do Łodzi, skąd 


Genjalna i Piękna 


| leskiego, 


LORRINE GRIEFITH 


w wielkim filmie obyczajowa erotycznym p, t. 


„ADAGE 
ULICZNICY 


' Cierpienia; udręka i miłość upadłej kobiety 


Nast 5 k= 
Dźwiękowego Kina: p eaDItOl, 


walby pewną -sumę za wystara |. 


|dnych „środków do życia, 


20-| po tygodniu napisał list do Ma 


nikowskiego, że ma dla niczo 
już pracę i po przesłaniu 30 zI. 
w liście na posie - restante na 


pocztę łódzką, — niezwłocznie 
prześle mu adres i nazwisko 
fabryki, gdzie majster zgodzi! 


się przyjąć go do pracy. Mani-| niu żołądka, 


zniszczyła szereg domów w miasteczku Meldorf i okolicy 


Śmutna tragedja kezrokofnego 


Oszukany przez kolegę, bez grosza przy duszy 


popełnił samobójstwo i znajduje się w agonii 


Około gudziny 11.30 
ey jeden ze spóźnionych prze- 


chodniów znalażł przed domem 


przy ulicy Kilińskiego 120 wi: 


jącego się w bólach na chodni 
ku inłodzieńca. Zaalarmowany 


lekarz pogotowia po przepłuka 
przewiózł go «w 


kowski wyraził zdziwienie, dla | stanie bardzo groźnym do szpi- 
czego ma pisać ha poste-restan- | tala w Radogoszczu. 


te, podczas gdy Waleski mie- 
szka przy ulicy Śrebrzyń: 
skiej 91. 


Waleski odpisał, że zalegą w 
płaceniu komornego i właści- 
ciel mieszkania szykanuje go z 
tego powodu i.nie oddaje mu 
listów, Manikowski uwierzył 
słowom swego kolegi 1 posłał 
znu w liście na poste - restan- 
te w Łodzi obiecane 30 złotych, 
dowiedziawszy się z listu Wa- 
iż pracę otrzyma w 
mechanicznym zakładzie ślusar 
skim B-ci Lewandowskich przy 
ulicy Piotrkowskiej 69. 


Po przybyciu do Łodzi* Ma- 
nikowski udał -się pod wskaza- 
ny adres, jednakże ku swemu 
przerażeniu stwierdził, iż nie- 
ma tam wymienionej w liście 
firmy.  Manikowski był we 
wszystkich dómach przy ulicy 
Piotrkowskiej w poszukiwaniu 
za firmą B-ci Lewandowskich, 
jednakże jej nie znalazł. 


Manikowski błądził ` po Ła: 


{azi w poszukiwaniu ulicy Sre» 


brzyńskiej, 'gdzie dowiedział 
się, że pod nr. i. nie mieszkał 
Antoni <Waleski. Nie mając ża. 
ani 
na powrót do rodzinnego mia- 
sta, Manikowski postanowił po 
| R samobójstwo. Za osta- 
tnie grosze kupił w aptece du 
żą butelke iodyny. 


Ze względu na io, iż pomoc 
lekarska została udzięlona do- 
piero pół godziny; po popeł 
nieniu zamachu i trucizna zdą- 


w no- 


ner i już tego samego dnia dowie- 
dział się o romansie swej żony. 

Wieczorem przy pomocy otrzy- 
manego od służby Klucza p. Niz- 
ner wszedł do pokoju, zajmowana 
go przez żonę i zastał ją tam w 
objęciach p. W. 

P. Nizner dobył rewolweru i sta 
roryzowawszy  Skamieniałego ze 
strachu łodzianina, począł mu za- 
dawać rany małym nożykiem, a 
następnie zamknął go w pokoju 
i trzymał w zamknięciu cały 
dzień. 

Przed wieczorem p. W. udało 
się wybiec z pokojn przez okno, 
lecz p. Ńizner dogonił go i zadał 
mu jeszcze kilka ran nożem. 

Tymezasóm główna winowajczy 
ni zajścia, Niznerowa ustłowała po 
pełnie samobójstwa, pwzecinająe 
sobie żyły u ręki brzytwą, a na- 
stępnie zażywająe trucizny. W sta 
nie bardzo gróżnym  odwieziono 
ja do szpitala. 

P. W. przybył do Łodzi £ leczy 
obecnie swe rany, zadane mu 
przen mściwego męża „wdowy ze 
Lwowa. (b) 


Znowu kafasfrola 
AUTOBUS 


Tym razem karambol 
z wozem 


W okolicach stacji Baby, ną 
szosie Łódź — Wolbórz, samo- 
chód nr. 765, prowadzony 
przez szofera lLengego, naje- 
chaf na furmankę, naładowaną 
węglem, należąca do Leonarczy 
ka Adama. ze wsi Raczkowieć, 
gminy Bogaławice. 

Wóz został rozbiły, samo: 
'hód również doznał uszko- 
| dze. Furman Leonarczyk id 
znajdujące sie na wozie póltora 
roczne dziecko doznali ogól- 
nych uszkodzeń. Poważnych 
okaleczeń doznał koń, zaprzeżc 
ny u wozu. 

Poszkodowanym w katastro 
fie przyszli z pomocą wieśnia- 
cy okoliczni (a) 


Doktór 


P. KLINGER 


choroby weneryczne. skórne i włosów 


Andrzeja 2, tal. 132-28 


Leczenie lampą kwarcowa, analizy 
krwi i wydzielin. Przyjmuje codzien- 


nie od 9—11 i od 6—8 w. w niedzielę 


żyła przepalić mu kiszki, leka-|i święta od 10—12. Oddzielna pocze- 
rze wątpią w możliwość wtrzy: 
mania go przy życi: (p) 


zadziwi 


NAJSŁAWNIEJ 
ŚWIATA 


f IE i 


całą Kódź 
dźwiękowym. 


kalnia dla pań, 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


TENOR 


SZY 


swym filmem 


Dobra gospodyni 
zawczasu myśli o zimie 


Lato jest najpracowitszym sezo 
nem dla zapobiegliwej gospodyni, 
Najwcześniejsze- konserwy, soki i 
konfitury robimy zazwyczaj jesz- 
cze w mieście, zużytkowując obfi- 
te zbiory agrestu i truskawek na 
piękne i aromatyczne przetwory, 

Późniejsze owoce dojrzewają już 
wtedy, gdy zażywamy w pełni let- 
niego wypoczynku. Czy jednak 
ten okres wypoczynkowy uwalnia 
nas od koniecznej zapobiegliwości? 
Czy chwilowa rozkosz, wygrzewa- 
nia się na słońcu usprawiedliwi 
braki w śŚpiżarni, jakie w zimo- 
wych miesiącach pozbawią nas 
zdrowych i cennych dla organiz- 
mu pokarmów? 

Wszak wiemy, że kompoty, $0- 
ki, konfitury, przyrządzone staran 
nie i umiejętnie, pozwolą nam prze 
trwać zimowe miesiące bez odczu- 
wania braków w jadłospisach co- 
dziennych I wykwintnych. Zesta- 
wieuia składników odżywczych, 
spotykanych w owocach i cukrze, 
zapewniają organizmowi Hudzkie- 
mu sprawność działania, tężyznę 
i zdrowie podtrzymują zarówno 
system nerwowy, jak i podniecają 
władze umysłowe ludzi pracują- 
cych, a dla dzieci i młodzieży w 
okresie intensywnego rozwoju są 
wprost nieodzownym pokarmem, 
którego odmawiać, ani też wydzie 
lać zbyt oszczędnie nie wolno. 

Aby odpowiedzieć godnie zada- 
niu, musimy zaopatrzyć się odpo 
wiednio, wyjeżdżając na lato. O- 
woce znajdziemy na miejscu. Je- 
żeli niema ich tam, gdzie chwiło- 
wo mieszkamy, dostarczą ich tar- 
gi pobliskich miasteczek, okolicz- 
ne ogrody, a wreszcie wędrowne 
sprzedawczynie, które umieją tra- 
fić do każdych drzwi, aby zaopa- 
trzyć nas należycie, Cóż jednak 
poczniemy w obliczu najdotkliw- 
szego braku — braku cukru, jeże- 
fi w budżecie naszym nie było dlań 
miejsca, lub śpiżarnia nasza nie 
jest w cukier odpowiednio zaopa- 
trzona. 

Owace nie mogą czekać — mu- 
dzą być przerobione w stanie nie- 
nagannej ówieżości, muszą podpo- 
rządkować wymaganiom swoim ta 
ką ilość cukru, aby mogły zaczer- 
prńąć z niej siłę przetrwania dlu- 
gich miesięcy, 

Cukier, którego mamy w domu 
pod dostatkiem, nietylko ułatwi 
nam zadanie, ale będzie poniekąd 
bodźcem do przełamania naszego 
rozientwienia. Wieźć go z powro- 
tem żadna z nas się nie zdecydu- 
je. Więc siłą rzeczy zużytkujemy 
go na przetwory. Niech nas też 
nie przeraża myśl o trudnym trans 
porcie niezliczonych ilości słoików 
z konfiturami. I na to jest rada. 
Złożymy konfitury w duże kamien 
ne słoje, opakujemy w kosz, lub 
skrzynię wypełnioną sianem, nada 
my na bagaż, upraszczając w ten 
sposób trudne napozór zadanie. A 
gdy minie już okres gorączkowej 
pracy, związanej z powrotem na 
zimowe leże, przełożymy cenne do 
robki naszej zapobiegliwości do 
słoików szklanych, ciesząc się 
obfitością przezroczystych, won- 
mych, nasyconych gęstym syro- 
pem — owoców, * 

Pamiętajmy, że ten syrop właś- 
nie jest siłą twórczą w organiźmie 
człowieka i że człowiek ma obo- 
wiązek dopomóc organizmowi do 
sprostania zadaniu _ długiego i 
sprawnego działania. 

K. R. 


Nie zapominaj- 
cie © pojeniu 
zwieęrzął 
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Śledztwo w sprawie zabójstwa Jakubowicza 


odsłania sensacyjne szczegóły życia szumowin bałuckich 
Dwa wyroki śmierci na Jakubowicza. — Gnaí nadal obsłaje 


Morderstwo, dokonane na 
ul. Lutomierskiej przez Gnata, 
jest wciąż jeszcze tematem 
dnia na Bałutach i w śródmie 
ściu. Szczególnie wśród nę 
tów łódzkich, których wodzire - 


jami byli zarówno zamordowa- 


ny. jak i zabójca — nie prze- 
staje się komentować zbrodni, 
przypominając coraz to nowe 
szczegóły sporów, prowadze- 
nych przez dłuźszy czas pomię: 
dzy Jakubowieczem a Gnatem. 

Z rozmów tych -wyłania. się 
w całej jaskrawości życie szy: 
mowin podmiejskich, jak i an- 
tagonizm pomiędzy ich pasz:ze 
gólnemi „odłamami“, 

I tak np. wyjaśniło się pn 
śmiertelnym porachunku Ja 
kubowicza z Gnatem wiele, © 
krytych mgłą tajemnicy rzeczy, 
rozwiązana została niejedna ja 
gadka kryminalna. 

Jak- wiadomo. szumowiny Ba 
jut same pomiędzy sobą za 
łatwiają spory; wydają wyroki 
bardzo surowe, aż do „kary“ 
śmierci włacznie. Na zamorda- 
wanego Jakubowicza „sądy* te 
wydały aż 2 wyroki Śmierci 


„Sady“, czyli organizacje takie 


przy swych 


są dwie: żydowska i chrześci- 
jańska. Organizacje te stale 
między sobą konkurują, a osła: 
tnio doszło nawet między nie- 
mi do krwawych zajść na ile 
sporów i porachunków złodziej 
skich, 


W dniu 5 lipca r. b. kilku 
członków zarządu „organiza- 
cji“ żydowskiej z prezesem 


Mojżeszem Jakubowiczem uda 
ło się do wsi Kały - Budy pod 
Kochanówkiem, celem „oblicze 
nia“ się. z konkurentami. 

(ybok przystanku tramwajo- 
wego w Kochanówku Jakubo- 
wicz zauważył poszukiwanych 
przez siebie konkurentów, wo- 
bec czego z wydobytym nożem 
szuch się ma przeciwników. 
wzywając kolegów do pomocy. 

Napadnięci, 36-letni Józef i 
38-letni Władysław bracia Pie- 
<zyńscy. oraz 38-letni Włady- 
slaw Krysiak, rzacili się do u- 
sieczki, zaś następnie ukryli 
sie w sklepie kolonialnym prav 


szosie Ałeksandrowskiej, nale-| Gnata, 


żacym do Szyji Neumana. 
laknbowiez ze swą bandą 


wbiegł za uciekającymi. do skle| silnym 


zeznaniach 


nimi walka na noże. 

Podczas bójki sklep Neuma- 
na został zdemolowany, wobec 
czego ten zawezwał policję, je 
dnakże przed jej przybyciem 
Jakubowicz z towarzyszami il- 
ciekł. 

Do ciężko poranionego no- 
żami Romana  Pieczyńskiego 
policja zawezwała pogotowie, 
którego lekarz przewiózł go do 


szpitala. 
Od dnia łego między konku- 
rencyjnemi „organizacjami“ 


wynikła nienawiść, a na Jaku- 
bowicza wydano „wyrok* 
śmierci. 

W przeddzień zamordowania 
Takubowicza przez Gnata, do 
mieszkania Jakubowicza wtąc 
gnęło kilku uzbrojonych w 
«oże i rewolwery osobników 2 
zamiarem zamordowania go. 
Ponieważ jednak nie było go 
w mieszkaniu, Jakubowicz il- 
nikńął niechybnej śmierci, by 
a 1 dzień później paść z ręki 


P * = s 
W dniu wezorajszym pod 


konwojem 4 policjan- 


pu. gdzie wywiązała sie między! tów zabójca Jakubowica, Gnal, 


przewieziony zoslał karetką 
więzienną do sądu okręgowego 
przy Placu Dąbrowskiego, ce- 
lem poddania go przez sędzie- 
go Śledczego ponownemu ba- 
daniu. 

Badanie rozpoczął sędzia Nat 
kes o godzinie 12 w południe i 
dopiero około godziny 2.30 
morderca Jakubowicza został 
odprowadzony do karetki wię- 
ziennej, która przewiozła go do 
więzienia przy ulicy Koperni- 
ka. 

Gnat i tym razem z całą sta 
nowczością potwierdził swe 
pierwotne zeznania, podkreśla - 
jąc, iż zamordował Jakubowi- 
cza w stanie silnego zdenerwo- 
wania, gdy ten odmówił mn 
rewanżu podczas gry w kości, 

Nie panując nad sobą, Gnat 
wybiegł wtedy za Jakubowi- 
czem na ulicę, gdzie 5 strzała- 
mi położył go trupem na miej- 
sori. 

Gnat zajmuje w więzieniu 
celę nr. 13, gdzie siedział do 
sprawy krwawy zbir Łodzi, Sta 
nisław Łaniucha, morderca ra- 
dziny Tyszerów. 

Gnat w więzieniu zachowuje 
się zupełnie spokojnie i na ży- 
czenie współtowarzyszy niedoli 
chętnie opowiada im szczegóły, 
które pchnęły go do zamorda- 
wania Jakubowicza. (p) 


Sterowiec ląd 


Ryzykowny eksperyment 


uje na okręcie 


wa 


przeprowadzono w porcie 
nowojorskim na pokładzie parowca „Bremen . 


Na ul. Obywatelskiej i na Roki- 
ciu w ciągu soboty i niedzieli 
trwały bezustańne walki pomię- 
dzy dwiema grupami złodziei kole- 
jowych. 

Na torze kolejowym, przecina- 
jącym uł. Obywatelską złodzieje z 
jadącego pociągu towarowego wy 
rzucili pewną ilość węgla, by na- 
stępnie, gdy pociąg się oddali, za- 
brać go ze sobą. 


* Tymczasem porzucony węgiel 
skradła inna grupa złodziei. i gdy 
pierwsi „właściciele* węgla przy- 
byli, nie znaleźli mż ani kawałka 
węgla. 

Rozpoczęła się regularna wal- 


ka, która trwała 2 dni. Przez kii 
kadziesiąt godzin w różnych pun- 
ktach Rokicia dochodziło do wal- 
ki na noże i pogotowie kilkakrot- 
nie interwenjowało, opątrując ran 
nych. . 

Wreszcie w, niedzielę wałka 
przybrała ostry charakter i na 
„polu* pozostało dwuch ciężka 
rannych, a mianowicie Józef Ko- 
cin i Władysław Wawrzyniak, zna 
m na Rokiciu złodzieje. 

Pogotowie odwiozło obu 1 cięż- 
kiemi ranami cłętemi do szpitala 
św. Józefa, a policji udało się a- 
resztować . jednego ze sprawców 
Kazimierza Gajdę, którego osadzo 
no w areszcie śledczym. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Teatr miejski 


dziś 12 
z. 8.45 


Teatr Miejski 


„Kidusz Haszem 


Dziś, we wtorek po raz ostatni 
„Kidusz Haszem*. Jutro, w środę 
ostatni raz „Nocą na starym Fyn- 
kuj. W piątek. premjera „To, co 
najważniejsze* Jewreinowa. W 
dniu 22 sierpnia r. b. premjera 
znanej sztuki H. Lejwika ..Golem'* 


TEATR POPULARNY 

Dzie powtórzenie rewji p. t. 

„Jeszcze gó raz“ z udziałem Bro- 

nowskiej, Piłarskiej, Górowskiego. 

Horowicza, Matuszkiewicza oraz 
Taurydzki-girls. 


TEATR REWJI „SCALA“ 

Dziś i codziennie ciesząca się 
dużem powodzeniem rewja p. t. 
„Czarowny walc. Udział bierze 
cały zespół z Poraj - Porecką, Ka- 
zimierzem Bajonem na czele. 

Codziennie dwa przedstawienia 
o godz. 8,80 i 10,30 w. Wstęp na 
widownię dozwolony jest o każdej 
porze. Widownia zabezpieczona od 
deszczu i 1 wiatrów, tak, że przed 
stawienia odbywają się bez wzgle- 
du na pogodę. 


kd s 


Teatr letni „Scala“ przy ul. Ce 
gielnianej 16 po 10-ciodniowych 
przygotowamiach wystawił nową 
rewję. Trudno w tak skromnych 
warunkach o lepsze rezultaty. 
Wesoły nastrój, swoboda, zespół, 
orkiestra, przystępne ceny — oto 
co składa się na miłe spędzenie 
wieczoru. Dyrekcja uczyniła wysi- 
łek, aby nowej rewji p. t- „Cza- 
rowny walc“ dać odpowiednią o- 
prawę. Sprowadzono kostjamy z 
Warszawy, przygotowano nowe de- 


koracje. Z poszczególnych nume- 
rów na pierwszy plan wybija tią 
inscenizacja, dająca zarazem tytvł 
rewji, w której nam się ukazała w 
kostjumie biederniaierowskim, pri- 
madonna teatrzyku Poraj - Porec- 
ka wraz ze swym partnerem K. Ba 
jonem. Obrazki inseemizacyjne, jak 
np.: „W świątyni” i „Little Boy“ 
— pomysłowo wykonane, Iizupeł- 
niają rewję dwa wesola skecze. 

Reżyserja staranna, przygotowa 
nie muzyczne bardzo dobre, fina? 
pomysłowy — jednem slowem ca: 
łość rewji na poziomie. 


„DOBRY WIECZÓR“ 
Nieodwołalnie 
dni rewja p. t. „Kapitalne 
Ho!“. : 
W czwartek 14 sierpnia wchm 
dzi na afisz rewja p. t. „Serce Lo 
dzić, 


tylko $ 
Hot 


jeszcze 


CHOCHLIK* 

„Chochlik* daje codziennie przy 
wypełnionej widowni rewję p. t. 
„Jeszcze nie wszystko“, w której 
bierze udział cały zespól z Łukjań 
ską, Orlińska, Kabnowskim, do- 
skonałym  Szyndlerem. kierowni- 
kiem Darskim, świetną parą bale- 
tową Żukowska — Naksarski. pie- 
śniarką rosyjską Morozową oraz z 
niezrównanym Lopkiem — Boruń- 
skim na czele. Konferencierkę pro 
wadzą: Włodzimierz Boruński i 


Jerzy Darski. 


Dr. med. 


J. (aDkierh 


STOMATOLOG 


chlirurgja szczęk | jamy ustnej, 
regulacja zebów 
Rentcenodjagnostyka 
nl Piofrkawska 166, —Fal. 114-20. 
Ordynuje 3—7 6840 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 


12 sierpnia 1930 r. 


GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY” 
"ŁÓDŹ 


12 sierpnia 1930 r. 


Olbrzymi głośnik 


Stentor miał, według Home- 
ta, głos, który zagłuszał piętna 
ście głosów męskich, Ten sta- 
rożylny rekord wydaje nam się 
dzisiaj godnym wzruszenia ra- 


mion. Instytut doświadczalny | na przed mikrofonem P. R. opera 
firmy Siemens i Halske zbudo- s S 


y i anerja*, nagrana 
wał ostatnio głośnik, Kto regn ea saa w hole; 
zasięg równa się ni mniej ni R 
więcej tylko dwudziestu kilo- rzędnem wykonaniu artystów za 
metrom, Słowa mówione z od-|słynnej „La Scala“ w Medjolanie, 
ległości dwudziestu kilometrów, |pod dyrekcją Lorenza  Molajolo. 
wpadają w ucho tak wyraźnie, | Główne role odtwarzają: Mimi — 
jak gdyby były mówione |Rosetta Pampanini, znana dobrze 
zbłizka. To samo dotyczy mu-|słuchaczom z poszczególnych płyt, 
zyki słyszanej z tejże odległo- | Mussette — Luba Mirella, Rudolf 
ści. Możnaby sądzić, że aparat Luigi Marini, Mareel — Gino Va- 
nelli, Colline — Tankred Pasero, 


o tak potężnej sile głosu ogłu- 
szą słuchacza, gdy ten się za- Akcja opery rozgrywa się w, ro- 
ku 1830 w Paryżu i osnuta jest ną 


nadto do niego zbliży, Otóż 
wcale tak nie jest. Gigantofon 

AB Tao: z tle bujnego życia młodzieży arty- 
styczuej. 


Siemensa i Halskego mówi bar 
AKT I. odbywa się na podda- 


dzo, bardzo głośno, ale przy- 
tem tak wyrażnie, jak gdyby 
mówił wytrawny aktor. Jego|szu w pracowni artystycznej w wi- 
metaliczna membrana, wykony |gilję Bożego Narodzenia. Dotkliwe 
wująca drgania widzialne, gdyż |zimno nie sprzyja pracy młodego 
dochodzące do dwuch centy- | poety Marcelego i malarza Rudol- 
metrów, nigdy nie wysila się | pa, Chea się rozgrzać, nie mają jed 
nadmiernie, nigdy „me uderza nak czem napalić w piecu. Rudolf 
w krzyk. Jakie „Gigant“ ten| , . SR SORROW TY 
przeznaczenie znajdzie, o tem Pow BWA ZR $ a 
póuczy nas przyszłość, Może bi się na chwile ciepła, które miłem 
stania się — najpierw w Ame- zdziwieniem przejmuje wehodzące- - 
ryce oczywiście, a potem u nas|$0 młodego filozofa Colline'a. 
w Europie — narzędziem rekla| Wtem, ku ogólnemu zdumieniu 
my Może będzie służył wzaje-|zjawia się czwarty przyjaciel, mu- 
mnemu porozumiewaniu  stat-|zyk Schaunard z zapasami żywno- 
ków na morzu, lub grzmiał raź |5cj, opałem i większą sumą pienię- 
uym marszem z samochodu, po |gzy uzyskaną od pewnego angli- 
przedzającego oddziały zdrożo- |ką za uśmiercenie nienawistnej mu 
nego wojska. Mógłby nawet, papugi. Ogólna radość 1 porusze- 
jak tego chcą amałorowie i za|-. RA $ 
wodowcy sportu, grać rolę hs nie. Przyjaciele rzucają się na je- 
rolda przy wiełkich popisach |dzenie. Schaunard jedn. proponuje 
sportowych, lub głosić z prze- wycieczkę na miasto, doradzając 
stworza wiadomości, koiporło- |pozostawienie zapasów na czarną 
wane przez samoloty i Zeppeli- | godzinę. 
ny — byleby nie poszedł w| Zjawia się gospodarz, Benolt, po 
służbę nowoczesnego Merkurte- |należność za komorne. Młodzi lu- 
dzie częstują go winem, poczem 
pozbywają się go, nie dając mu 
wypowiedzieć swego żądania. 
Przyjaciele wychodzą na hulan- 


go i nie potęgował dostatecznie 
już zabójczego zgiełku naszych 
miast, zachwalając dwudziesto- 
kilometrowym _—rozgłosem 
KOBE JOY GAETE At atb. kę. Pozostaje poeta Rudolf, który 
zabiera się do pisania artykułu. 
Rozlega się pukanie. Wchodzi Mi- 
mi, sąsiadka, młoda hafciarka, pro 
sząc o zapalenie zgasłej świecy. 
Rudolf, zachwycony pięknością 
dziewczęcia, stara się je zatrzy- 
mać. Mimi wychodzi, ale wiatr ga- 
si jej świecę t kłucz wypada z rę- 
ki. Zaczynają go szukać razem w 
ciemności. W mroku stykają się 
ich ręce. Rudolf wyznaje Mimi mi- 
fość w słynnej arji „Ta rączka ta~ 
ka zimna“ (Che gelida mannina). 
Mimi zaś przedstawia mu się w ar- 
ji „Mnie teraz zwą Mimi* (Si mi 
chiammano Mimi). Razem postana 


w wykonaniu 


Dzisiaj o godz, 20 zostanie nada 


— 


Dziś i dni następnych ! 


Najnowsza, produkcja 


Universal“ 1930 r. 


Doskonały podwójny prograny 


Ogród Upojeń 


(Za kulisami małżeństwa) 
Porywająca pieśń miłosna osnu- 
ta na tle tragicznych przeżyć 
kobiety, której blichtr i płytkość 
górują nad uczuciem prawdzi- 
wem. 

W roli tytułowej bohaterka 

„Śpiewającego Błazna“ czarująca 


Józefina Dunn 
— Il. — 


Demon ruchu 


Karkołomne nieprawdopodobne 

komiczne przygody Amatara- 

szofera na ulicach Nowego- 
Jorku, 


W roli głównej „Król komików* 


REGINALD DENNY 
oraz urocza ALICE DAY. 


Doskonała orkiestra pod batutą 
M. Lidauern. 


Ceny na wieczorowe seanse 
zniżone po 1 zł. i 1.50. 


Sala doskonale wentylowana, 


Humor amerykański 


A 


— Tatusiu! Cry mogę sobie o- 
bejrzeć zaćmienie słońca? 
— Tak, tylko nie podchodź za 
hlisko! 
(„Pele-Mele') 


„Cytanercja Puccinie$o 


najlepszych sił śpiewaczych świata 


wiają udać się do oczekującyci 
Rudolfa towarzyszy, 

AKT II. odbywa się w łacińskiej 
dzielnicy wśród rozgwaru  przed- 
świątecznego. Przyjaciele przecha- 
dzają się pośród tłumów, wreszcie 
siadają przy stoliku przed kawiar- 
nią. Za chwilę zjawia się Rudolf z 
Mimi, którą przedstawia swoim t0- 
warzyszom. -Ci przyjmują ją serdecz 
nie do swego grona. 

W czasie dysponowania kolacji 
zjawia się Musette, dawna przyja- 
ciółka malarza Marcelego, w towa 
rzystwie podtatusialego adGratora. 
Musetta radaby powrócić do Mar- 
celego, stara się więc wszelkiemi 
sposobami zwrócić na siebie jego 
uwagę. Następuje tu znana arja 
Musetty „Quando men vo soletta*, 
Wreszcie Musetta udaje, że boli ją 
noga skutkiem ciasnego obuwia. 
Posyła: więc Alcindora do szewca, 
samą zaś łączy się z towarzystwem 
Marcelego. Korzystając z zamiesza 
TNE IN RODZĄ SZ ZO 


Rekonstrukcja bitwy 
warszawskiej 


Sensacyjną transmisję, a właści- 
wie słuchowisko - transmisję przy 
gotowuje stacja stołeczna ną dzień 
17 b. m. W dniu tym zainstalowa- 
ne w Rembertowie mikrofony spra 
wozdawcze, pozwolą  radjosłucha- 
czom wysłuchać przebiegu bitwy 
z wszelk. jej akcesorjami. Będzie 
to rekonstrukcja fragmentu słyn- 
nej bitwy, która w roku 1920 nehro 
nita Warszawę od najazdu bołsze- 
wickiego i przechyliła szalę zwy- 
cięstwa na stronę naszych wojsk. 
Będzie to niezmiernie interesująca 
transmisja, która w piękny I orygi- 
nalny sposób uczci rocznicę zwy- 
cięstwa, 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
TEL. 205-38 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjm: 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od $—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydziólin na 


> odd i tryper. 
Konsultacje z naurolegiem 
i urologlem 
Gabinst Swiatło-leozniazy 
Kosmetyka lekarska 
Oddstelna poczekalnia dla Kobiet 
PORADA 3 Žł. 3236 


Lokal biurowy 


w centrum miasta front, parter, 
4 duże pokoje, od zaraz 


wprost od gospodarza. 
Wiadomość 4—7 w: tel. 219-87 


Dr. med. 1447-2 
chirurg 


PADA 
6-go SIERPNIA Nr. 1. 


Pierwsi krófkofa- 
lowcy 


Kolebką radjoamatorstwa — w 
dzisiejszem znaczeniu tego wyra: 
zu — są Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej, gdzie pojawiło się 
ono jeszcze przed wojną w roku 
1910. . Pierwszymi pionierami na 
tem polu byli radjotelegrafiści ma 
rynarki wojennej, Którzy z bie- 
giem czasu przestawali uważać rą- 
djo za swoją pracę obowiązkową, 
lecz zaczęli jej oddawać wszystkie 
wolne chwile, traktując ją ponie- 
kąd za fozrywkę lub odpoczynek, 
Zaczęto na własną rękę budować, 
proste początkowo, aparaty nadaw 
cze i odbiorcze eksperymentować - 
różue sposoby łączeń i układów, 
dochodzące nieraz do ciekawych 
a nawet rewelacyjnych wyników. 
Za przykładem marynarzy poszli 
ludzie cywilni, I oto rok 1911 wy- 


nia, wywołanego  przechodzącem 
wojskiem z orkiestrą, młode towa: 
rzystwo wynosi się z kawiarni, 
pozostawiając zapłacenie ` oby- 
dwuch rachunków powracającemu 
od szewca Alcindorowi. 

AKT III. odbywa się pod małą. 
karczmą przy rogatce d'Enfer. 

Dnieje. Z gospody dolatują krzy 
ki i śmiechy gości, pomiędzy któ- 
rymi znajdują się Rudolf, Marceli 
i Musetta. Brak jedynie Mimi, od 
której uciekł poeta, dręczony. cier-. 
pieniem i wyrzutami, nie. mogąc 
dać przyjaciółce ciepłego .kąta i. 
należytej opieki przy tosyliaiacel 
się chorobie piersiowej. 

Nadchodzi Mimi i wywołuje z 
karczmy Marcelego, któremu skar-. 
ży się z”, EN jej e O kazuje Szybki tozwój radjoamator 
la Za Gi wysoda Budo a ay 

imi ukrywa s wa i_pod-. 0: i Y, 
słuchuje Rag ode A: cte toniłą się konieczność ujęcia całe- 
rzem, . któremu Rudolt po daje mo. [59 ruchu w karby pewnej organi- 
tywy porzucenia Mimi, i dowiaduj ai zacji iw tym, celu , zainicjowane 
się o swej chorobie. Mimi wybucha. ć idz, P> JOKE organizację, 
płaczem, nie ulega prośbom. Rudol- oszącą nażwę „American Radia 
fa i odchodzi. Musetta pokłóciła się | 97579 Celem jej byio utworzenie 
z Marcelim i również z z i. ię. Fy amatorskiej komunikacji t zw. 
chodzi. n „relay“, t. j. przesyłkowej, umożli 

wiającej przekazywanie wiadomoś- 

AKT IV. Marceli i Rudolf siedzą. adi: PE Sys BY SORY 
w swym pokoju na poddaszu. Pra- przesyłania od stacji do stacji. 
ca łdzie Im niespóro. Obydwaj Zważyć wszelako trzeba na ów- 
wspominają swe przyjaciółki (duet czesną słabą moc stacji. radjoama- 
„0 Mimi, tu pin non torni“). torskich: pozwalającą na zasięg. 20 

Nadchodzą Colline i Schaunard, 'do:50 klm. Obecnie, dzięki kilkulet 


Przez chwilę panuje niefrasobliwa ` 
nim, żmudnym obserwacjom, pró: 
wesołość. Wtem wpada Musetta z | om. i pracom, dla radjoamatora- 


wiadomością, że na dole stoi Mimł Aai 

umierająca, którą znalazła na uli- ei PE a= 
cy. Wprowadzają Mimi, której wra miewania_ się obastronnego SAS 
cają nieco siły pod wpływem wido typodami. 

ku ukochanego. Wszyscy wycho- | 

dzą widząc usypiającą Mimi. Pozo- 
staje Rudolf, z którym umierająca 
Mimi przeżywa wspólnie wspomnie 
nia chwil miłości razem spędzo- 
nych. Cicho wracają przyjaciele. 
Siły opuszczają Mimi. Zasypia spo- 
kojnie snem Śmierci. Rudolf rzuca |: 
się na stygnące ciało ukochanej z 
okrzykiem rozpaczy: „Mimi“, 

pa WE SF wt GEO O 2 


50 usłyszymy dziś 
przez radjo? 


11,58 Sygnał. CzaSit . z Warszawy 
oraz hejnał z wieży Marjackiej Ww 
Krakowie. 


12,05 — 13,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

16,15 — 1710 „Chwilka lotni- 
cza“ (Szkoły pilotów i mechani- 
ków) — wygł. inż. J. Kawęcki. 

17,35 — 18,00 Odczyt -z Krako- 
wa p. t. „Przez góry, zdroje i let- 
niska śląskie* — wygł. dr. Kazi- |: 
mierz Saysse- Tobicz. i 

18,00 — 19 ,00. Koneert AN 


HENRYK GEORGE 
ny. Wykonawcy: Orkiestra -P. R. DITA PARLO 
Sabina Szyfmanówna (sopr.) i pro 


Początek o godz. 4.30, w sob, 
fesor Ludwik Urstein (akomp.) ` 


i niedz. o godz. 2 po poł. 
19,00 — 19,20 Rozmaitości, € ; + z5 
19.20 — 19,30 Płyty gramotono (ENY Miejsc zniżone. 


we. SZA Na wieczorowe seanse 
19,30 — 19,45 Komunikat izby po 50 śr. | M | zł. 


przem.-handlowej. - odczytanie * pro- 
gramu na dzień następny. Konuni W razie pogody 
katy i sygnał czasu z Warszawy. w 
19,45 — 20,60 Prasowy dzien: | KINO W OGRODZIE. 
909096 
Czytajcie 


Dziś i dni następnych p 


Nipaa zęgdakcia 1930 r. 


„i 


Dżenielmen- Hayn | 


Supersensacja., świata! 


Doskonały .-- dramat ilustrujący 
niesłychane przygod y sensacyjne 
„Króla niebieskich ptaków“ 


: Międzynarodowa obsada; 
BRYGIDA HELM 
"IWAN MOZŻUCHIN 


39 


nik radjowy. 
20,00 — 22,00 Opera z płyt gra 
mofonowych. 


22.00 Dyskusja t. „Legenda: 


a rzeczywistość", Komunikaty: me| gg M 6 
teorologiczny. pólicyjny, sporto- H 0S Poranny 
wy i inne, LL) 


wGŁÓS PORANNY” 
ŁÓDZ 
12 sierpnia 1930 r. 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 


12 siasaqja 1980r. 


BoussusiŃńussem 


zdobyli ponownie tytuły mistrzów Niemiec 
Swietny debjut Jędrzejowskiej wywołał powszechny zachwyt 
(Specjalna służba informacyjna „Głosu Porannego”) 


Hamburg, 10 sierpnia 


Międzynarodowy turniej tenniso 
wy o mistrzostwo Niemiec w Ham 
burgu został zakończony, Cały tur 
niej stał w roku bieżącym na har 
dzo wysokim poziomie i obfitował 
w ciekawe, zacięte gry, szczegól- 
nie pod koniec rozgrywek. 


Boussus 


Do półfinałów w. grze pojedyń- 
czej panów zakwalifikowali się 
obrońca tytułu, zeszłoroczny 
mistrz Niemiec, francuz Boussus, 
australijczyk Crawford, japończyk 
Otha i niemiec Prenn, Boussus po- 
kazał bardzo wysoką klasę gry i 
zwyciężył Crawforda, który nie 
był w formie, dość łatwo 9:7, 7:5, 


kowi Otha i po pełnej napięcia, 
stojącej na wspaniałej wyżynie 
walce, zwyciężył francuz, zdoby: 
wająe ponownie tytuł mistrza Nie 
miec w stosunku 1:6, 8x6, 2:6, 6:4 
6:4. 


Tytuł mistrzyni pań zdobyła 
tównież zeszłoroczna mistrzyni 
niemka Auesem, która w finale 
pobiła swą rodaczkę  Krahwinkel 
6:4, 6:4. Jest to jedyne zwycię- 
stwo Niemiec. 


W grze podwójnej pań mistrzo- 
stwo zdobyła para angielska God- 
free-Watson, która zwyciężyła 
dość łatwo swe rodaczki Haybock 
— Mudford 6:3, 7:5. W grze po- 
dwójnej panów zwyciężyła para 
australijska Crawford — Moon, 
R Eo EŃ 


Wielki międzykaro- 


dowy zjazd 
gwiaździsty motocykli- 
stów do Łodzi 


W dniach 16 i 17 b. m. orga- 
nizuje sekcja motocyklowa U- 
nionu wielki międzynarodowy 
zjazd gwiaździsty motocykli- 
stów do Łodzi. Impreza ta 
przedstawia się pierwszorzęd- 
nie jeżeli zważyć, że udział w 
niej zapowiedzieli najwybitniej 
si motorzyści krajowi i zagra- 
niczni. Obecnie trwają gorącz- 
kowe przygotowania sekcji mo- 
tłocyklowej Unionu do tego zjaz 
du. Bliższe szczegóły zjazdu po 
dane zostaną w najbliższych 
dniach. 


bijąc nadspodziewanie japońską 
parę puharu Davisa Harada — 
Abe 6:3, 2:6, 6:4, 6:3. Wreszcie w 
grze podwójnej mieszanej zwycię 
żyła angielska para Godiree — 
dr. Gregory parę swych rodaków 
Hayłock — Lester 6:4, 7:5, 6:4. 
Dla tennisu polskiego najistot- 
niejsze znaczenie mają wyniki, ja 
kie osiągnęła nadzieja polskiego 
sportu mistrzyni  Jędrzejowska, 
która po raz pierwszy stanęła do 
walki z elitą europejską. Debiut 
ten był pod każdym względem do 
skonały. Nasza młodziutka mi- 
strzyni uległa niemce Krahwinkel, 
która doszła do finału i rozegrała 
dopiero do mistrzyni Niemiec p. 
Aussem po zaciętej walce, Jesz- 
cze większe sukcesy zebrała Je- 
drzejowska w grze podwójnej pań 
w której brała udział wraz z mfo- 
dą gwiazdą  tennisową” indusią 
Sandison.  Polsko-induska para 
zwyciężyła kolejne pary Springer 


Panna Krahwinkel (na lewo) 
mistrzynię Polski, 


— Kothe 6:4, 6:1, Kalmeyer — 
Hofman 3:6 6:1, 6:4, wreszcie 
świetną parę niemiecką Krahwin- 
kel — Peitz 6:2, 6:4. W ten spo- 
sób Jędrzejowska wzięła odwet 
nad swą pogromczynią. 

Wreszcie w walce półfinałowej 
przeciwko rutynowanym  angiel- 
kom, zdobywczyniom tytułu mi- 
strzowskiego Godfree — Watson, 
młode tennisistki wygrały pierwsze 
go seta 7:5 i w drugim prowadzi- 
ły jaż 5:3 nie starczyło im jednak 
nerwów do ostatniego wysiłku i 
przegrały 7:5 i 6:2. 

Gra Jędrzejowskiej podobała się 
tu ogromnie i wszyscy znawcy 
przepowiadają naszej młodziutkiej 
mistrzyni wielką przyszłość. Prasa 
niemiecką wyraża się o nie jako 
o wspaniałym młodym talencie, po 
siadającym wspaniały, szybki atak 
i świetną technikę piłek powietrz- 
nych, ale jeszcze trochę za mało 
rutyny. 


po ciężkiej 
Jędrzejowską (na prawo) 6:4, 3:6, 4:6. 


walce zwyciężyła 


Kolarski wyścig sztafetowy 


organizuje Łódzkie tow. kolarskie na trasie 
Łódź—Kalisz—Łódź 


Stosownie do programu kalen- 
darzyka sportowego, Łódzkie tow. 
kolarskie postanowiło w dniu 24 
sierpnia 1930 r. zorganizować i 
urzeczywistnić wyścig rozstawny 
sztafetowy towarzystw kolarskich 
na dystansie Łódź — Kalisz — 
Łódź (228 kim.) o nagrodę prze- 
chodnią Łódzkiego towarzystwa 
kolarskiego. 

Wyścig ten ma na celu ustale- 
nie szybkości jazdy rozstawnej i 
stwierdzenie karności i sprawnoś- 
ci stowarzyszonych kolarzy m, Ła 
dzi i okolicy i rozgrywany będzie 
w okresie od 1930 do 1932 roku 
włącznie. 

Teren wyścigowy podzielony 
jest na 4 etapy z których każdy 
winien być obsłużony przez 2 kola 
rzy, czyli drużyna biorąca udział 
w wyścigu, winna składać się z 8 
zawodników, rozstawionych w 4 
punktach, czyli etapach. 

Ustalono następujące etapy: — 
Łódź — Łask (32 klm., Łask — 
Sieradz (29 klm.), Sieradz — Blasz 
ki (24 klm.), Błaszki — Kalisz (29 
klm.). 

Zawodnicy będa wypuszczeni ze 
startu: pierwsi o godz. 7, następni 
po upływie każdych 10 minut. 

Zwycięska drużyna otrzyma 
wraz z odpowiednim dyplomem — 
nagrodę  przechodnią, którą w 
myśl statutu dołączonego do ni- 
niejszego regulaminu, przechowu- 
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Profesf Hakoahu 
odrzucony 


Założony przed niedawnym 
czasem przez zarząd Hakoahu 
protest do władz piłkarskich w 
sprawie przegranego meczu z 
PTC. 1:2, zosłał na ostatniem 
posiedzeniu Wydz, Gier i Dysc, 
odrzucony. 


Kraków—Praga 
w Krakowie 


W nadchodzący piątek, w 
dniu święta NPM, odbędzie się 
w Krakowie od dawną zapowie 
dziany międzypaństwowy mecz 
piłkarski między reprezentacja 
mi Krakowa i Pragi czeskiej. — 
Reprezentacja Pragi składa się 
z graczy zawodowych drużyn 
Sparty, Slavji i Vietorji Żiżkow. 


Pięciobój o mistrzostwo Polski 


Fatalna pogoda wpłynęła ujemnie na wynik 


Pięciobój lekkoatletyczny pa 
nów o mistrzostwo Polski zor: 
ganizowany z polecenia PZLA. 
przez łódzki związek okręgo- 
wya na boisku  Kruschendera 
w Pabjanicach zawiódł pokła- 
dane w nim nadzieje pod wzglę 
dem osiągmiętych wyników nie 
mal na całej linji. 

Warunki atmosferyczne hy: 
ły główną przyczyną fiaska, ja- 
kiego doznała ta impreza, 
Wpłynęły one w sensie uje- 
mnym na humor zawodników i 
wprowadziły w ich szeregi pe- 
wne zniechęcenie, Poprostu nie 
chciało się tym wielbicielom 
królowej sportu prężyć 1nięśni 
tak, jak to już niejednokrotnie 
czynili, startując w innych za- 
wodach. Pomijamy już możli- 
wość ustanawiania nowych re- 


ostatnich czasach zostały moc- 
no wyśrubowane w górę i nie 
predko znajdzie się jednostka, 
która potrafiłaby je poprawić, 
spodziewać się jednak  mieliś- 
my prawo, choć w przybliżeniu 
takich wyników, które w Dor- 
malnych warunkach są dla na- 
szej elity pięciobojowców, że 
się tak wyrazimy, chlebem po- 
wszednim. 

Mistrzostwo Polski zdobył 
Wieczorek (Wiłno), osiągając 
raptem 2915 punktów. Wynik 
ten musimy nazwać skromniu- 
teńkim, gdyż nie dalej jak ty- 
dzień temu Wieczorek w kon- 
kurencji tej potrafił zdobyć bli 
sko o 500 punktów więcej. 

Na zawodach akademickich 
w Darmstadcie brali również 
udział i nasi wybitniejsi pięcio 


kordów Polski, gdyż obecne w| bojowcy, a między innvmi Bal- 


cer i Nowosielski. Pierwszemu 
z nich udało się zdobyć 3466 
punktów, co jest majilepszym 
wynikiem osiągniętym tam 
przez polaków, drugiemu 
8110. Widzimy więc, że wyczy- 
ny zarówno Balcera jak i No- 
wosielskiego są daleko lepsze 
od wyniku, uzyskanegó przez 
Wieczorka, który mimo to pò- 
trafił zdobyć tytuł mistrza Pol- 
ski, ponieważ i pozostali nie 
byli lepsi. Niestety w tym kié- 
runku zapobiegliwi organizało 
rzy nie mogli nic zdziałać, 
tchnąć innego ducha w zawod- 
ników nie było w ich mocy. 
Wysiłki ich skierowane były 
w kierunku sprawnego prze- 
prowadzenia zawodów i przy- 
znać trzeba cel ten został osią- 


gnięty, choć trudności da prze-|sitwach weźmie również 


zwyciężenia były znaczne 


je towarzystwo wystawiające drit 
żynę do przyszłego roku, zaś wszy 
scy kolarze zwycięskiej drużyny 
otrzymują żetony srebrne, Ponad- 
to kolejne drużyny — druga i trze 
cią, otrzymują żetony bronzowe 
pamiątkowe. 

Nagroda przechodnia stanie się 
ostatecznie własnością tego towa: 
rzystwa, drużyna którego w ciągu 
trzechletniego okresu czasu t. |, 
od 1930 do 1932 roku włącznie o- 
siągnie najlepszy wynik, przy- 
czeni za podstawę obliczania przy- 
jęta będzie suma czasu, osiągnięta 
przez daną drużynę w poszczegól- 
nych latach. 
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Dziś gra 
Hakoah wiedeński 

w Łodzi 
Zapowiedziane na ubiegłą sô 
botę spotkanie między ŁTSG, a 
Hakoahem wiederskim zostało 
jak wiadomo odwołane wskn- 
lek niepogody. Mecz powyższy 
za zgodą obu stron. przesunięty 
został na dzień dzisiejszy na 
godzinę 17-tą. Zawody odbędą 

się na boisku ŁKS-u. 


Hakoah (Wiedeń)— 
| Reprezenfacja Brześ- 
cian. Bugiem 14:0 (9:0) 


W niedzielę, dnia 10 b. m. 
Hakoal wiedeński rozegrał fo- 
warzyskie spotkanie x brzeską 
reprezentacją, bijąc ją w rekor 
dowym stosunku (4:0, 

Bramki strzelili Mausner 4, 


Ehrlich i Hess po 3, Donnen 
feld i Fiszer po 2. 
Sędziował p. Klajn z Brze- 


ścia bardza dobrze. 

Publiczności, jak na słosun- 
ki tamtejsze dużo, bo 5.000 i to 
przy niepogodzie, 


Piątkowe spotkania 
o mistrzostwo klasy A 


W nadchodzący piątek odbe- 
dą się następujące spotkania o 


mistrzostwo klasy A: ŁRS, [b 

Turyści, Bieg— W, K: 5, 
Hakoah — Widzew, PTC. — 
ŁTSG, Ib, Burza — Orkan Í 
Union — Sokół, Dalszy ciąg 


spotkań odbędzie się w przyszłą 
niedzielę. Rozgrywki kończą stę 
w dniu 31 sierpnia. 


Wyjazd mofocyklistów 
palestyńskich z kotdzi 


W dniu wczorajszym okolo 
godz. 1-ej popołudniu nastąpił 
wyjazd motocyklistów palestyń 
skich, którzy bawili od nie- 
dzieli w Łodzi. Odważni moto- 
cykfiści palestyńsev udali się do 
Piotrkowa, serdecznie żegnam 
przez komitet przyjęcia i tłumy 
publiczności, 


Pływackie misfrzo- 
stwa Polski 


W dniach 15; 16 i 17 b. m. ra 
zegrane zosłaną w Warszawie 
pływackie mistrzostwa Polski. 
Lista zgłoszeń została już za- 
miknięta i obejmuje wszyslkich 


bez wyjątku najlepszych pol- 
skich pływaków. W mistrzo- 
udział 


Bocheński. 


„GŁOS PORANNY” 


ŁÓDŹ 
12 sierpnia 1930 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
12 sierpnia 1930 r. 


Jedni chcą przestać płacić s 


a inni zamierzają spłacać część swych należności 


W dniu wczorajszym wpłynęło 
do sądu podanie o odroczenie wy 
płat firmy „W. Lubawski i J. Ja- 
kubowicz*, fabryka towarów weł- 
nianych ż półwełnianych w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 80. 

Przed wojną firma ta należała 
do jednej z większych firm w Ło- 
dzi w swej branży. Podczas wojny 
władze okupacyjne zarekwirowały 
cały towar oraz część maszyn tak, 
że firma musiała stworzyć sobie 
na nowo płynny kapitał, Do koń- 
sa 1929 r. firma spłacała jeszcze 
zobowiązania przedwojenne, tra- 
cąc w ten sposób część swego ka- 
pitału. Wobec niepewnej sytuacji 
ma rynku włókienniczym firma 
wstrzymywała się od sprzedaży na 
kredyt wekslowy i dlatego pozo- 
stała na składzie olbrzymia ilość 
towarów, które prawie całkowicie 
pokryłyby wszystkie zobowiąza- 
mia. Ściągnięcie otwartych należ- 
ności okazało się w obecnym okre 
sie niemożliwe „ze względu na 
chwilową niewypłacalność klijen- 
tów firmy, spowodowaną kryzysem 
gospodarczym, który wytworzył 
taką sytuację, że banki i dostaw- 
cy surowca odmówili nagle kredy 
tów firmie etentce, aczkolwiek 
dotychczas korzystała ona z nich 
w bardzo szerokiej mierze. W cią- 
gu ostatnich miesięcy firma zmu- 
szona była wykupić protestów na 
sumę około 60,000 zł. 


Bilans, sporządzony na dzień 
81 łipca 1980 r. zamyka się sumą 
262,000 zł, w tem kapitał 128,000 
al, zobowiązania zaś w kwocie 
128,000 zł. znajdują całkowite po- 
krycie w pozycji towarów i surow 
ców na sumę 155,000 zł.  Obligo 
żtyrowe -— 62.300 zł. 


Plan sanacji przewiduje spłace 
nie wszystkich wierzycieli po zre- 
alizowaniu należności u klijentów 
oraz po częściowej sprzedaży to- 
warów. 
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W listopadzie r. ub. sąd handlo 
wy w Łodzi odmówił udzielenia 
odroczenia wypłat firmie „Moszek 
Wegweiser“ — sprzedaż gardero- 
by w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 
mr. 10. 


Wegweiser, niezadowolony z wy 
roku zaskarżył go do sądu apela- 
cyjnego w Warszawie, który na 
posiedzeniu w dniu 14 marca r. b. 
uchylił wyrok sądu okręgowego i 
udzielił odroczenia wypłat Weg- 
weiserowi na trzy miesiące, moty- 
wując to tem, że wierzyciele zgo- 
dzili się na odroczenie oraz, że 
biegły udzielił przychylnej opinji 
i że niezwłoczna realizacja akty- 
wów firmy zatamować mogłaby 
normalny rozwój przedsiębiorstwa 
na szkodę wierzycieli, którzy zgo 
dzili się na odroczenie wypłat. O- 
beenie, wobec pogorszenia się sy- 
tuacji gospodarczej i tym samem 
interesów firmy, Wegweiser wy- 
stąpił do sądu z prośbą o otwarcie 
postępowania układowego. Propo- 
zycje układowe wysunął następu- 
jące: zmniejszenie sumy długów 
równomiernie dla wszystkich wie- 
rzycieli o 30 proc., czyli ogranicze 
nie sumy długów do wysokości 70 
proc., rozłożenie tak ograniczonej 
sumy długów na trzy raty, płatne 
w następujących terminach i wy- 
sokościach: 80 proc. po upływie 
roku od daty zatwierdzenia ukla- 


du, 20 proc. po upływie półtora 
roku i 20 proc. po upływie 2 lat. 

Sąd na ostatniem swem posie- 
dzeniu zarządził otwarcie postępo 
wania układowego. 

* * $ 

Firmie „Kon i Bakszt*, oraz jej 
właścicielom Hermanowi  Konowi 
i Hirszowi Baksztowi, prowadzą- 
cym przedsiębiorstwo wyrobu i 
sprzedaży towarów _ włókienni- 
czych w Łodzi przy ul. Traugutta 
Nr. 9 ogłoszono upadłość w marcu 
r. b. Do masy upadłości zgłosiło 
się 46 wierzycieli na sumę 150,000 
złotych, oraz  uprzywilejowanych 
na 3.000 złotych, Na zebraniu wie 


rzycieli w dniu 19 lipca r. b. peł- 
nomocnik upadłych zaproponował 
wierzycielom zawarcie układu na 
warunkach następujących: upadli 
proponują uregulowanie wszyst- 
kich wierzytelności na 15 proc. 
płatnych bezprocentowo w trzech 
ratach półrocznych, bez postawie- 
nia w zwłoce, przyczem pierwsza 
rata płatna będzie w pół roku od 
daty uprawomocnienia się układu. 

Za układem tym głosowali 
wszyscy wierzyciele za. wyjątkiem 
jednego t. j. firmy „Króning*, wo 
hec czego układ został przyjęty. 

Sąd na ostatniem posiedzeniu 
układ ten zatwierdził. 


traty nie są opodatkowane 


Doniosłe orzeczenie w kwestji 


weksli 


protestowanych 


Ostatnio rozstrzygniętą zo- 
stała mader doniosła w prak- 
tycznem życiu gospodarczem 
kwestja, a mianowicie, czy ze 
stanowiska wymiaru podatko- 
wego płatnik ma prawo wpi- 
sać na straty wierzytelności 
wątpliwe, jak weksle zaprote- 
stowane, jeżeli dłużnikowi we- 
kslowemu nie ogłoszono upa- 
dłości, względnie jeżeli płatnik 
nie wszczynał nawet egzekucji 
wekslowej, z uwagi, że wobec 
stwierdzonej złej woli 
ka — pociągnęłoby to za sobą 
przedewszystkiem 
szta, a nie dałoby efektywnego 
wyniku, gdyż dłużnik wekslo- 
wy jest jawnie niewypłacalny. 
or cT= fg 


Klęska walutowa w Sowiełach 


Czerwoniec stracił wartość waluty. — Bilon znikł z obiegu.— 
Handel wymienny. — Miarka mąki za flaszkę nafty 


Nową klęską w Rosji jest cał- 
kowity zanik bilonu i powszech- 
ne odmawianie przez ludność wiej 
ską przyjmowania własnej waluty 
obiegowej (czerwońców), Nowa sy 
tuacja spowodowała następstwa o 
wiele bardziej katastrofalne, niż 
początkowo można było przewi- 
dzieć, Wedle nadeszłych tu infor- 
macji z rozmaitych miejscowości 
sowieckich, życie przeciętnego o0- 
bywatela — pod względem trosk 
codziennych wróciło na tory z o0- 
kresu wojny domowej, ze wszyst- 
kiemi jej okropnościami i wysiłka- 
mi, skierowanemi ku jednemu celo 
wi — zaopatrzenia się w żywność, 
Jeszcze przed 2 — 3 miesiącami, 
można było wszystko nabyć za 
czerwońce — prawda, po bardzo 
wygórowanych cenach, niemal 
trzykrotnie przewyższających ce- 
nę płatną w twardej walucie 
względnie srebrze. Teraz to całko 
wicie się zmieniło. Bilonu już nie- 
ma w obiegu, siła kupna czerwoi- 
ca doszła (nominalnie) do — 3 
procent wartości (zamiast 5 dol. 
amer. za jeden czerwoniec płacą 
obecnie 3 — 4 czerwońce za jeden 
dolar), chłop faktycznie oddaje 
produkty rolne i inne wyroby je- 
dynie w drodze wymiany, wobec 
czego mieszkańcy miast, zagroże- 
ni głodową śmiercią w dosłownem 
znaczeniu tego wyrazu gwałiow- 
nie rzucili się do robienia zapasów 
żywnościowych za wszelką cenę, 
Oddają swe ostatnie graty, zdoby- 
te po nieludzkich wysiłkach t. zw. 
towary deficytowe (do których 
faktycznie zalicza się wszystko, co 
istnieje), by tylko wydobyć od rol 
nika trochę maki, czy miarkę kar- 
tofli itd. Wszystko ma swą cenę 
towarową — zależnie od miejsco- 
wości. Np. za miarkę pszenicy da- 
ją na Ukrainie kawałek skóry na 
buty a w obwodach centralnych 
pierwszeństwo ma perkal względ- 
nie flaszka nafty itd. 


W wielu obwodach obserwuje 
się obecnie obrazki, nieznane i nie- 
widziane w żadnym innym kraju. 
Mianowicie wytworzył się osobli- 
wego rodzaju „handel“, Kilka ro- 
dzin składa do worka rozmaite 
rzęczy — często pamiątki z szczę: 
śliwych czasów carskich, wózek 
wyjeżdża na wieś, gdzie urządza 
się targ wymienny. Wszystko znaj 
duje tu chętnych nabywców: stare 


< 


połamane krzesło tak samo wabi 
chłopa jak niefunkcjonujący bu- 
dzik lub chustka o jaskrawych bar 
wach. Jeszcze jeden ciekawy szcze 
gół: gotowanie obiadów na kuchni 
uważa się jako dowód dobrobytu, 
co niechybnie zwraca uwagę agen 
tów podatkowych, wobec czego 
każdy obywatel woli spożyć zdo- 
byte produkty surowo, względnie 
gotować w nocy. 


W obwodach pogranicznych z 
Polską — a to na Ukrainie i na 
Białorusi, wielką wziętością cieszy 
się złoty polski, który ludność 
chętniej przyjmuje jako walutę 
twardą o stabilizowanej wartości. 


Wypada jeszcze nadmienić jako 
znamienny objaw dość bierne usto 
sunkowanie się władz  bolszewic- 


kich względem nowej katastrofy 
walutowej. Wprawdzie GPU. w 
obszernym komunikacie usiłuje u- 
dowodnić, że spadek kursu czer- 
wońca niema podstaw w Życiu e- 
konomicznem, natomiast spowodo- 
wany został rzekomo „kontrrewo- 
lucyjnym spiskiem*, który GPU. 
już wykryła, w osobach licznych 
zastępców handlowców pokątnych 
oraz będących z nimi w kontakcie 
kasjerów i innych urzędników róż 
nych państwowych organizacji i 
kooperatyw. GPU. — wedle komu 
nikatu — zapowiada w najbliższej 
przyszłości wielki  „pokazatelny* 
proces tych spiskowców, zarazem 
jednak brak — prócz represji, 
wszelkich innych zarządzeń sana- 
cyjnych ze strony rządu moskiew- 
skiego. 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej | PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 


w Łodzi 


Dolary St. Zj. 8,88 

5 proc. poż. dol. premj. sprze- 
daż 65,—, kupmo 64,25 

4 proc. pożyczka konwer. sprze 
daż 110,75, kupno 110— 

Bank Polski sprzedaź  185—, 
kupno 164,25 

Tendencja wyczekująca. 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 

CZEKI 

Belgja 124,70 

Londyn 43,40,50 

N., Jork — czeki 8,90 

N. Jork — kabel 8,911 

Szwajcarja 173,33 

Paryż 35,05,50 

Praga 26,42 

Wiedeń 125.95 

Włochy 46,69 

Berlin 212,90 


AKCJE 
Polski 164.50 
Zachodni 72,— 
Elektrownia w Dąbrowie 57— 
Modrzejów 8,75 
Rudzki 15,— 
Częstocice 84—— 
Węgiel 43,— 
Lilpop 26,50 
Parowozy I i II emisja 20,50 
Starachowice 16.— 


ZASTAWNE 


Dolarówka 65,25 

konwersyjna 65,25 

5 proc. kolejowa z 1926 r. 50,50 
T proc. stabilizacyjna 88;— 

10 proc. kolejowa 104— 

8 proc. Banku G. K. 94— 

4 proc. ziemskie zł. 45— 

4 i pół proc. ziemskie zł. 56,50 
5 proc. m. Warszawy 59,50 

8 proc. m. Warszawy 76,50 

8 proc. m. Lublina — 

10 proc. m. Lublina 85— 

5 proc. m. Łodzi 53— 

8 proc. m. Łodzi 71— 

10 proc. m. Radomia 82,50 

6 proc. obl. poż. konw. W-wy 
1926 r. 6 emisja 59,— 

8 proc. m. Kiele 65,50 


Notowania złotego 
Londyn 43,41 — 43,40, Zurych 
57,70 — 57,75, N. Jork 11.23. 


Notowania bhawelny 
LIVERPOOL 
Amerykańska, Sierpień 6,82, 
wrzesień 6,71 październik 6,71 1i- 
stopad 6,73 grudzień 6,76 styczeń 
6,79 luty 6,81 marzec 6.86 kwie- 


s 


cień 6,86 maj 6,95 czerwiec 6,95 
lipiec 6,98 loco 7,25. 
Egipska: Listopad 10.82 gru- 


dzień 10,94 styczeń 10.98 marzec 


nowe ko-| miarę 


I instancja, t. j. izbą skarbo» 
wa, oraz II instancja — mini- 
sterstwo skarbu stanęły na sta- 
nowisku, że fakt dopuszczenia 
weksli do protestu nie wyklu- 
cza jeszcze sprawy ściągnięcia 
pretensji, stąd też obie te in- 
stancje  zaleciły przepisaną 
przez płatnika sumę, wynikają 
cą z tytułu wyżej omówionego, 
doliczyć do zysków  bilanso- 
wych, cełem objęcia jej wymia 
rem podatku dochodowego, 


dłużni-| przechodząc do porządku nad 


oświadczeniem płatnika, że w 
realizacji tych weksli 
wpływy odnośne będą księgo- 
wane i wówczas będzie można 
ściągnąć od nich podatek. 
Najwyższy trybunał admini- 
stracyjny, rozpatrujący sprawę 
powyższą wskutek odniesienia 
się płatnika, orzekł, iż stanowi- 
sko, zarówno izby skarbowej, 
jak ministerstwa skarbu, jest 
w tym wypadku niewłaściwe, 
zaś oświadczenie płatnika, nad 
którem obie instancje przeszły 
do porządku, stanowi właści- 
wy podmiot, na którym oprzeć 
się winny władze skarbowe. 


Notatki gospodarce 


Przedłużenie dni pracy 


Uchwała rady miejskiej z dnia 
5 b. m. w sprawie dni pracy na ro- 
botach publicznych do 6 w tygod- 
niu, została w dniu wezorajszym 
przesłana przez magistrat da urzę: 
du wojewódzkiego do natwierdze- 
nia. 


Niezbity dowód kryzysu 


Przekazy towarowe na kolejach 
zmniejszyły się dziennłe  przecię- 
tnie o 4 tys. wagonów, czyli 29 
proc. w porównaniu z rokiem tt 
biegłym, a to w związku z kryzy- 


jsem gospodarczym. Zastój ten u- 
*widacznia się najbardziej w prze- 


wozach węgla, pod wpływem ogra 
niczenia produkcji w przemyśle 
spadł zgórą o 1 tys. wagonów 
dziennie. Przewóz surowców fa- 
brycznych spadł z 341 wagonów w 
czerwcu r. ub. do 202 wagonów 0- 
becnie. 


Spadek eksportu cukru 

Zbyt cukru na rynku wewnętrz 
nym w lipcu r. b. wykazał pewien 
wzrost, osiągając 36,920 tonn wo: 
bec 37,766 tonn w lipcu r. ub. 

Natomiast eksport cukru w lip- 
cu, wobec niepomyślnych konjun- 
ktur na rynkach światowych wy- 
kazał spadek, obniżając się do 
13,610 tonn, wobec 16,713 tonn w 
lipcu ubiegłej kampanji, 


zapisuicie się 
członków LD.EP. 


JĄ, Eae + 


11,17 maj 11,40 liyńee 11,56 loce 
119.5 
NOWY JORK. 


Amerykańska, zamknięcie: siet- 
pień 12.33 wrzesień 12,47 paźlzier 


nik 12,61. listopad 1268 erudi 
12,76 stycze 12,88 lora 12.60. 
Kontrakty: październik 12.37 Ti 
stopad 12,11 grudzień 135% sly- 
czeń 12.04 Inty 12.73 marzec 12.83 


kwiecień 12.80 maj SSY czerwiec 


12.98 lipiec 133.01. 


Nr. 219 


Teatr Rewii 


„SCALA* 


Cegielniana 16 


Uważajcie . 
ŃĄ, przy nabywa* 
niu wody 


Aby posiadała znak 
„VICHY-ETAT*, 


który jest gwarancją czerpania ze źró- 
del państwowych francuskich Vichy 


WYSTRZECAJCIE się bezwartfościo- 
wych naśladowniefw sztucznych. 


DŹWIĘKOWE KINO 


KILIŃSKIEGO 178. 


Po gruntownem odświeżeniu pz 
Wiełka Premiera ! 


Od piątku 15 sierpnia 1980 r, i dni następnych 
Pieśniarz Paryża 
sse Maurice Chevalier 


Stuprocentowy film dźwiękowy mówiony 
i śpiewany, n 
Ceny miejsc nie podwyższon 


= 4 4 È 
MN s ACE, Pe A 


Skola Przemysłowa 


T-wa Soronia Oświaty i Wiedzy Technicznej 
wiród Żydów w Lodzi, ul. Pomorska ła 46-46 
Wydziały: mechani- 
czny, €lekirofechni - 
czny i tłcacici. . 


Kancelarja przyjmuje zapisy Í udziela informacji 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od godz. 
10-ej do 14-ej. 6896—12 
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Dr. med. i 


$. Neumark 


Moniuszki 5, tal. 170.80! 
Choroby skórne I weneryczne 


Locsenla djater 
djatermokoagui 


oraz lampą kwarcową 
Prsyjmuje od 1.30—8.30 i od 5—7 
wyżymaczek ame- 


A. Sztajnhery E 


ul. 6 Sierpnia 3, tel. 204-91 teop wyśolólanych 


rasz materacy 


powrócił 1444-2 | FSPrąbynowych. 


Na dogodnych 
warunkach! 


Wielki wybór 
wózków dziecin- 
nych krajowych ł 
zagranicznych fó- 
żek matalówych 


Dniś i dni następnych 
przebojowa rewja p. t. 


Do akt. Nr. 
2223-29 i 1544-80 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi 
Jan Rzymowski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 


wicza 67, na zasa- | $ 


dzie art. 1030 
U.P.C. obwiesz 
czo, że w dniu 
21 sierpnia 
1930 r. od godz. 
10-ej z rana, w 
Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 47 
odbędzie się 
sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości 
należących do 
firmy „Księgarnia 
Ludwika Fiszera* 
i składających się 
z różnych książek 


j|oszacowanych na 


sumę zł. 8000--600 
Łódź, 28.7.30 r. 


Komornik 
J. Rzymowski 


Do akt. 
Nr. 1210,1930 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1050 
Ust. Post. -Cyw. 
ogłasza, że w dniu 

19 sierpnia 
1930 roku od go- 


w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 5 
odbędzie się 

sprzedaż z prže- 

targu publicznego 
ruchomości, , 
należących do 
Mojżesza 
Sumeraja 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. 4350.— 


Łódź, 1.8.1930 r. 


Komornik 
S. Górski 


Do akt. 
Nr. 2063 | 30 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodzi 
Stefan Górski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9, 
na zasadzie art. 
1050 U. P. €, ogla- 
sza, że w dniu 
18 sierpnia 


1930 r. od godz. 
10-ej rano w 
Łodzi, przy ul 
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urzędników- biurowych e. t. e. 


Rokicińska 54. 


sprzedaż na spłaty miesięczne. 


Nadzorca Sądowy nad firmą „Abram TIe- 
kowicz w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej. 49, 
Maarycy Goldblum zam. w Łodzi przy i. Ea- 
kowej Nr. 5, w trybie art. 40 Rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 23 | XII 1927 r. podaje do wia” 
dorności, że został wyznaczony termin dla usta 
lenia listy wierzycieli na dzień 19 
1930 r. o godz. 1l-ej przed południem, w loka- 
lu nadzorowanej firmy przy ul. Piotrkowskiej 


po wyjątkowo niskich cenach sprzedaje 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 


Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N: B- Dla-ppv urzędników państwowych i komunalnych 
6412 


sierpnia Į 


dziny 10-ej rano 


Nr. /49. 


W powyższym terminie wierzyciele firmy ; 


„Abram Iekowicz* winni zgłosić 


swe pretensje * 


wraz z tytułami, celem sorawdzenia  wierzytel- 
ności i wciągnięcia na listę wierzycieli. 
Nadzorca Sądowy nad firmą 
„Abram Ickowicz* 
Maurycy Goldblum 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie 


Tow. Szerzenia Pracy Zawod. wśród Kobiet Żyd. 
w Łodzi, Wólezańska 21, tel. 167-15. 
Przyjmuje się zapisy na nast. działy: 
1. Krawiectwo damskie 


2. Bieliźniarstwo 
3: Ręczne roboty 
4. Ondulacja 
5. Manieure 
6. Gorseciarstwo 


- 


1425-5 


T. Modniarstwo-kapelusze 


Informacji udziela sekretarjat od 9—1 pp. i od 5—7 w. 


KLINIKA 


Położniczo chirarytczna 


„SANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
l i Il klasa 
OPIEKA LEKARSKA 
nad matką i dzieckiem. 
CENY PORODU 
na Il-ej klasie wraz z zabiegami 


200 zł. 4554 


LECZNICA 


peso | specjalistów 
przy Górnym Rynku 


"| Diotrkowska 294, tel. 1232-89 


odbędzie się sprze | (przy przystanku tramw. pabjanickich, 


Czynna od 10-ej rano. do 7-ej wiece, |. 


w niedeiele i święta do 2-ej po poł 
Wsaystkie specja!lności i danty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roanigen 
szczepienia, anallay (moczu, kału 


z maszyn i innych | krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 


racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 ał. 
Porada dentystyczna oraz wane» 
rolagicana dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


pierwszy w Łodzi 


dent z Montany 


„Patent* do | Południowej 52 
meblowych łóżak 
: Dr. med. podłag miaty, daż z przetargu 
Nabyć mofma w | publicznego ru* 
HELLER Hrer im: 
dzio 3240 RYC do 
jż Prywesa 
Choroby skórne i wenerysane | zeza i 
UL NAWROT 2 |„UOEROPOL i ktodnincysh sę 
TELEFON 178-898 ŁóGŁ, oszacowanych na 
Brpyjmuje do 10 r. i od 4—5 wiece t 73 |sumę zł. 3545.— 
w niedsiolę od M—2 po południa |, o aaa (3 | Łódć, 52, 30 
Dia pań spec. od godz. +—ō w padwómu, ei -9V 
po poł. dia nienamośnych tel. 158-61. Komornik 
GENY LECZNIC. S. Górski 
Kino-Teatr <= l. =, Po raz 
(U K s0 Dramat sensacyjny w 10 aktach. 


W rolach 
głównych: 


Dziś i dni następnych: cowboyskich 
y+ . z. . swo 
Wielki podwójny szlagierowo- Y 


sensacyjby program. 


HOOT GIBSON 


Poskramiacz 


oraz zniewalająca 

serca i zmysły piękna 
Hoot Gibson— student. Ucieczka z domu rodzinnego. Mistrz tricków 
dzikich i 
Hoot Gibsona cowboyskie w Chicago. 


KATHRYN GRAWFORD 


niesfornych koni tabunu. 
Wykrycie bandy 


złodziejskiej. 


Akrobatyka. Terapo akcji. 


Miezrównana gra. 


Do akt. 
Nr. 2145 | 1930 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi 
Adam Jaroszyń- 
ski, zam. w Łodzi 
przy ul. Piramowi 
cza 7, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
26 sierpnia 
1930 r. od godz. 
10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. 
Szkolnej 8 
odhędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości. 
należących do 
Mojżesza Kurca 
i składających się 


mebli 
oszacowanych na 
zł. 2.920. 
Łódź, 9.8.30 r. 
Komornik 
Adam Jaroszyński 


„ZZAROWNY WALE” 


NN Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8.30 i 10.30 w. EEEIEE R 


RESZTKI « 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ 
ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dla 


> 


Do akt. 


1792—30 


Ogłoszenie, 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi Leonard Na- 

borowski, 

zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Poat. Oyw. 

OgŁASZA, 
że w dniu 
2 września 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 

Rzgowskiej 9 
odbądzie się sprze- 
daż przez licytacją 
ruchomości. nale- 
i żących do 
Kazimierza Baje- 


ra 

i składających się 
z obuwia dam- 
skiego i męskiego 
oszacowanych na 
sumę zł. 510.— 
Łódź, 30.7. 30 r. 


Komornik 
R. Sakkiłari 


De akt. 
Nr. 2465—1930 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik 
Sądu Powiatowego 
w Łodzi, Adam 
Jaroszyński zamie 
szkały w Łodzi, 
rzy ul. Piramo- 
wicza 7 na za- 
sadzie art. 1030 
U. P. ©. ogłasza, 
że w dniu 
2 września 1950 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Nowomiejskiej 26 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
lcka Majera Pa- 
kuły 
i składających się 
z mąki i urządze 
nia piekarni 
oszacowanych na 
sumę Żł. 900— 


Łódź, 2.8 30 r. 


Komornik 
A. Jaroszyński 


Dr. med. 


H. Różaner 


Narutowicza 


9, tel. 128-98 


Specjalista chorób skórnych, 


wenerycznych I 


moczopłciowych 


Przyjmuje od 8—10 i 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna pocze- 
kaalnia dla Pń. 


filmowy. 


Ceny miejsc nadal zniżone. 


zastępuje - 
krem 


| PODDA W 
UPIĘKSZA CODZIENNIE 
` MILJONY KOBIET 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 26, TEL. 120-87 


powrócił 


Speojallsta enorób skórnych 
i wenerysanych 6800 
LECZENI) ŚWIATŁEM, 
DJATERMJIA. 
(lampą kwarcową) 
Badante krwi | wydzislin. 
Brapimuje od 8—2 i od 6—9, 
w niadelałe i świąta od 9—4, 
Dia pań od 6 do 7 po pot. 
odńełelna pocnskalnia. 


Dr. med. 1138 


SZ. Gotdryn 


ul. Południowa 9, tel. 127-64 
gakbinef renfgenologiczny 


powrócił. 


— a ae 


FSK 


JEDYNY ELIKSIR. ZĘBÓW 
POLECANY PRZEZ 
AKADEA JE MEDYCYNY 


Kupie okazyjnie dobry 


losni 


radjowy. 


Oferty z podaniem marki i ceny 
do Adm. „Głosu Porannego 
pod „Radjoamator” 7097-3 


RADIOAPARATY 
i części, detektory komplet od 
zł. 25.— „Radiola“, Piotrkowska 
88, tel. 105-34. Najtaniej bo w 
podwórzu. 6889-5 
UMEBLOWANE 
pokoje z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Piotrkowska Nr 288, 
nt- l. 1453-3 


TŁOMACZĘ 
świadectwa maturalne na język 
czeslsi i niemiecki Tel. 220-48, od 


98— 113 15 — 17. 1451—) 
BIURKO 
małe sprzedam okazyjnie. tanio. 


Wiadomość n dozorcy Zamenhofą 
nr. 17. 1419—1 


PANNA 
z 6 kl, wykształceniem poszukuje 
jakiejkolwiek posady. godzi =ię 
na wyjazd ze starszą chorą osobą. 
Oferty sub „Pola“. 1452—2 


Gzłowiek o błękiinej duszy 


Wielka sensacja w 12 aktach. 
W roli głównej Zbyszko Satan najr dż pa artysta 
alter, 


Oraz: Bodo, 


niezrównany Alina 


Konopka i wiele innych. 


L= 1 zł} U—75 rr. IH— 50 gr 


lustracja muzyczna pod kierunkiem p. Biaikiewicza 


Nastepny program: W mocy korsarza, 
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HNS [i i Mmm i 


Naruśowicza 20. 


Dziś premiera! Dziś premiera! 
i genjalny śpiewak oraz artysta, zwany 


Najznakomitszy malec świata „Szaljapinem filmu“ 


Sonny Boy 9 Ai Jolson 


. . r . t , . 
we wznowionym arcydziele śpiewno-dźwiękowym 


„ŚPIEWAJĄCY BLAZEN” 


Dramat wesołka, który musi bawić tłum w chwili, gdy serce mu pęka. 


Ceny miejsc: zł. 1.—, 2— i 3.— Początek seansów o godz. 6, 8 i 10 w. 


Teatr świetlny Dziś premiera! Historja wzruszającej miłości, która zostaje bezlitośnie przerwana przez Dziś premiera! 
groźny cień Czarnego Orła. — Rewelacyjna gra czworonożnej gwiazdy REXA, która swą niezwykłą inteligeneją dochodzi 


W o_© T 
Przeńwiośnie do takiej perfekcji w swych kreacjach, że wzrusza widzów do łez w dramacie pt. 
v 


„Pod czarnym oriem'' 


: (ŻELAZNA STOPA) W rolach głównych para niezwykłych kochanków. 
Ralph Forbes © erą watch pad dyr. p. A. Gdnówskikgo, — Nadprogram: aktual- 
z ności filmowe. — Począte seansów codziennie o godz. 4 po Doł., w niedziele 
Zeromskiego 74-76 || Marcelina Day i święta o g. 2 po po poł. ostatni o godz. 10 wiecz. — Ceny miejsc: 50 gr., 
Dojazd tramwajami 5, 6, 8, 9 i 16 do EEE NASTĘPNY PROGRAM: 16 gr. i 1 zł. — Bilety ulgowe ważne — 
rogu Żeromskiego i Kopernika „Śłodycz Grzechu“ w roli głównej Konrad Nagiel. 


Arcydzieła filmowego o miłości zmysłowej i idealnej? 


„KOBIETA W PŁOMIENIACH 


Wzruszający dramat kobiety, ogarniętej płomieniem wszechpotężnej miłości, 
opanowanej zmysłami, przechodzącej ciernistą drogę niewolnicy życia. 


OLGA CZECHOW 


„Angelo Ferrari, Ferdynand Alten, Alexsy Bondyrew. 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją L. KANTORA. 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł. w sob. i niedz. Ceny miejsc najniższe, w sob. i niedz. od 12 do 3 pp. 
o godz. 12-ej w południe. po 50 groszy i 1 zł. 
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p ai miesięczna „Głosu Porannego* ze wszystkiemi do- 0 0 7 ni za wiersz milimetrowy |-szpaliowy (strona 5 szpalt): l-sza strona 1 zł, w tekście 50 gr. 
FENUMEF a datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 8 g a nadesłane po tekście 40 gr; nekrołogi do 150 wierszy 30 gr, wyżej — 40 gr. Zwyczajne 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.50' zagranicą — zl. 10— (str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie ał. 1.50 gr. Poszukiwanie pracy 10 .gr. 
za wyraz; najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obli- 
czanć sa o 50 proc. droż™ frm zsdranioznych o 100 proc. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 500 


ct WERDER 5 RE: ZZA AA ZD SZK A KA PON ZR 
« Redaktor: Eugeniusz Kronman Wydawca „Prasa”, Wydawnicza sapóisu z omm, odp W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


